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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­

dni a z wyjątkiem dni poświąteeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą i  na prowincyi 14 hal. — B iura Redakcyi i 
mdministraeyi ulica Podwaja i. 3 — Eks.pedyeya 
Aiejscowa i zamiejscowa ul. CzaraieoklBfie 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankowa i.

Ksklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510 
Telefon Administracyi 637

?  r « ii s  s  a r  s  i s :

a m ie s e o w a . i
40 K 1 ówierńrpoziiie 1 0 -  K recznle ■ ■ . 36 K 1 ńwlsrćrsazssie a -  X
20 K 1 wtastęszalc 3-60 K | p ń łrm n ie  . . 18 K | s le s lą e H s  . 3 -  X

recznie . . . 
p&Jrssznle . .

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 £  50 h mi««ięc*Bie.

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają calo- 
1 półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówierćroczni i miesięczni za dopłatą' pierwsi 3 X —- h„ drudzy 1 K. „Przawaduik* prcunmarowasy oso­
bno kosztuje 12 K.

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

Nadesłane po 1 kor., kronika P50 kor., za 
wiersz ,4 łamowy lub jego miejseee miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal.' za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje A dm inistracja 
„Gazety i.wow8tieju Lwów Podwala I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób pry w atnyeh także biuro dzienników 
H. Jbuchstaba Lwów, ul Karoia Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z 
d e k o r a c y ą  w e j e n n ą ,  w uznaniu znakomi­
tej i ofiarnej służby w wojnie, lekarzowi puł­
kowemu na czas wojny dr. Teofilowi Z a ­
l e w s k i e m u  w szpitalu rezerwowym we 
Lwowie nr. III.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
lipca b. r. najmiłościwiej nadać z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  
m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znako­
mitej służby w specyalnem użyciu, koncypi- 
ście pocztowemu dr. Kuno B i a c h t e r o w i ;  
z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e ­
d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomi­
tej służby wobec nieprzyjaciela, asystentowi 
pocztowemu Władysławowi A d a m i a k o w i ,  
obu z dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwo­
wie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
lipca b. r. najmiłościwiej nadać k r z y ż  k a  
w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó ­
ze f a ,  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uzna­
niu znakomitej służby wobec nieprzyjaciela, 
starszemu komisarzowi budownictwa inżynie­
rowi Julianowi G o s t w i c k i e m u ;  z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  
w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej słu­
żby wobec nieprzyjaciela, adjunktowi po­
cztowemu Tadeuszowi S m o l s k i e m u ;  s r e ­
b r n y  k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  
w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w u- 
znaniu znakomitej służby wcbec ni przyja­
ciela, werkmistrzowi telegraficznemu Włady-
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Tadeusz Konczyński.

B lask i  m iłości.
IE3 o  ■ w  i e ś ć .

V
(Ciąg dalszy).

— Głupia jesteś — rzekła. — Zaopie­
kuj się Cesiem. Będę dla niego lepsza — i 
dla ciebie! z W arsaw y przywiozę ci śliczny 
m ateryał na suknię — dobrze ?

Oonąuetti rzuciła się jej na szyję.
— Ja  wiem — mówiła, — ża jestem 

nieznośna, ale ty mnie rozumiesz! nerwy!
W tejże chwili nadszedł Sieniewicz z 

Dulębą, który upierał się przy tem. że obra­
ził ciężko barona, zatem go prze) rasza, bo 
tego życzy sobje p in i domu

Baron, klepiąc go po ramieniu, śmiał 
się jowialnie.

— Ależ nie obraziłem się, mon cher 
ami. Taki chłopaczek jeszcze nie obraża po­
ważnych ludzi.

Poeta gorzał z rozpaczy i wstydu. Ba­
ron postępował z nim jak ze smarkaczem.

— Ja baronowi już powiedziałem —

sławo wi B l i c h a r e z y k o w i ;  s r e b r n y  
k r z y ż  z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  
w a l e c z n o ś c i ,  w unaniu znakomitej słu­
żby wobec nieprzyjaciela, nadzorcy linii te­
legraficznych Filomenowi K o w a l o w o w i  — 
wszystkim z dyrekcyi poczt i telegrafów we 
Lwowie.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 22 sierpnia 1918,

Sytuacya wojenna.

Kiytycy niemieccy nie tając ostatnich 
powodzeń nieprzyjaciela, dochodzą na podsta­
wie dokładnych roztrząsań do uspokajającego 
wyniku.

Zestawiają oni szanse stron obu. Alian­
ci zyskali wprawdzie na terenie — własnym, 
dodają — ale ponieśli dla dopięcia tego celu 
olbrzymie ofiary. Siły ich zużywają się w 
szybkiem tempie tak, że prędzej, czy później 
walka obrócić się będzie musiała z ruchomej 
w pozycyjną. Natomiast Niemcy, znajdując 
się obecnie w defenzywie, znacznie mniej sił 
potrzebują. Ustępując tu i ówdzie, skracają 
front, a tem samem umożliwiają sobie zgę- 
szczenie swej linii bojowej, czyli narażają 
nieprzyjaciela na próbowanie coraz nowych 
wysiłków, ponoszenie coraz większych ofiar. 
W najgorszym razie cóż im grozi? Zwrot te­
go, co zajęli podczas ostatniej ofenzywy, tj. 
kawałka terytoiyów zajętych w kraju nie­
przyjacielskim

Ta zresztą ewentualność, zdaniem fa­
chowej krytyki niemieckiej, na razie wcale 
nie potrzebuje być brana pod rozwagę. Po­
wołują się przytem na słowa użyte przez Hin- 
denburga w przemowie do jeduego z pułków 
gwardyjskich : „Położenie nasze jest zadowa­
lające1”. Wprawdzie udało się nieprzyjacielowi 
osiągnąć pewne sukcesy, lecz koleje wojny 
zmienne są i każdy z tem liczyć się musi

Resume dnia wczorajszego w walce 
między A wrą i Oisą a Oisą i Aisną, podane

dowodził namiętnie — ie zrobiłem to tylko 
dla pani Laury.

— Toni est egal.
— Jak komu — odparował cios Du­

lęba.
W dyalog ich wtrąciła się pani domu.
— Panie Cezary — próbowała go u- 

spokoić — pan baron żartuje.
Aie młody człowiek nie panował już 

nad swoimi nerwami. Drżały mu ręce i usta.
— W'Pm — zawołał — i dlatego —

n o !
P mi Laura dała znak Florze, żeby się 

nim zajęła.
Conąuetti wzięła go pod ramię i pro­

wadząc mówiła :
— 1 dlatego — no, pójdziesz ze mną 

przejść się po parku. Musi ze mnie wypa-* 
rować koniak.

Dulęba początkowo opierał się, bo 
chciał w jakikolwiek sposób zemścić się na 
baronie za swe poniżenie, wreszcie dał za 
wygraną.

— Idę — rzekł groźnie, zwracając się 
w stronę barona -ty lk o  dlatego, że idę, — n o !

— Tak jest, tylko dlatego, że idziesz— 
powtórzyła Conrju tti, znikając z nim w głó 
wnej alei parku.

Baron zajął miejsce na ławce obok pa­
ni Laury i odezwał się tonem poufałym.

— Pięknie! znalazłaś sobie nową za­
bawkę. Zniżasz, jak widzę, granice wieku,

— Nie mów tak głośno — upomniała 
go — może kto posłyszeć. Siedź grzeczniej,

Uśmiechnął się zdawkowo.

przez Biuro Wolffa zapisuje wyniki na ogół 
dodatnie. Na ogół bowiem ataki nieprzyja­
ciela odparto l to z w ielkiem i, zwłaszcza 
Francuzów jak Anglików, stratami.

Komunikaty nieprzyjacielskie podają, że 
atak francusko-angielski rozwija się w ol­
brzymią bitwę. Haig zawiadamia swych ziom­
ków o wszczęciu ofeuzywy na połnoc od An- 
cre, a więc znowu w przestworzu Albert, a 
równocześnie o ataku niemieckim na północ 
i południe od Scarpy, czyli w przestworzu 
Arras, Jeszcze dalej ku północy z przechyle­
niem w stronę zachodnią, płynie rzeka Lawe, 
(dopływ południowy rzeki Lys), nad której 
brzegami po stronie zachodniej osiadło słyn­
ne miasto górniczne Bethune, jak gwóźdź 
wbity w samą kończynę wierzchołka kąta u- 
tworzonego tu przez kanał La Bassee. Na 
wschód od Bethune leży wspomniane w ko­
munikacie angielskim i z poprzednich walk 
dobrze znane Festubert. Tutaj tedy zajął nie- 
orzyjaciel drobną miejscowość Le Touret. 
Walki w tej ku północy wysuniętej części 
frontu dotarły aż do Locre u południowego 
stoku niezapomnianej góry Kemmel.

Linia pociągnięta przez określony obszar, 
sięga aż w przestworze Ypres,

Równocześnie ze zwiększonym naciskiem 
forsował nieprzyjaciel uderzenie swe na front 
niemiecki pomiędzy Oisą i Aisną. Z wczoraj­
szego naszego sprawozdania wiadomo, że wal­
ka ta toczy się pomiędzy Oarlepont na po­
łudniowy wschód od Noyon, a Nouvron na 
południowy zachód od Soissons.

Północne skrzydło niemieckie tego fron­
tu, pomimo najenergiczniejszego oporu nie 
zdołało wytrzymać nacisku. Oarlepont, pół­
nocny punkt węzłowy, padło. Ztąd posunął 
się nieprzyjaciel o 5 kim. dalej w kierunku 
wschodnim i zajął Outs, klinem wbijając się 
we front przeciwnika.

Tak przedstawia się rezultat walk dnia 
wczorajszego.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji.

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 21 sierpnia. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 21 sierpnia:
Pod Nervesą włoskie oddzia'y wywia­

dowcze usiłowały usadowić się na wscho-

— Je suis comme U faut — wycedził.
Ona zaś zaśmiała się krótko, nerwowo,

patrząc ruu zalotnie w oczy.
— Zakochał się we mnie — tłumaczy­

ła się — chłopak z dobrego domu, dosyć 
przystojny, poeta, mój paź! Miały królowe 
paz ów, dlaczego ja go mieć nie mogę?

Pochylił się ku niej i zapytał przecią­
głym głosem:

— Już go uwiodłaś?
Zmarszczyła brwi.
— Wypraszam sobie ten ton familiar­

ny — rzekła ostro.
Baron włożył monokl do oka i cicho, 

poufnie odezwał się:
— Jesteś wcale interesująca — bardziej 

nawet, niż wówczas. Lauro, pamiętasz — te 
cudne noce w Neapolu przed trzema laty ?

— Nic nie pamiętam.
— I ktoby pomyślał, że po trzech la­

tach. tu się spotkamy?
— Ja także nie pomyślałam, bo gdy­

bym była pomyślała, toby mnie lu już nie 
było.

Wyciągnął rękę i zwolna, delikatnie 
ujął ją za dłoń.

— Ale teraz zostaniesz — prosił ku­
sząco.

Uwolniła się z jego uścisku, oświad­
czając kategorycznie.

— Ani myślę. Masz narzeczoną. Ja  ni o 
chcę skandalu! Już i tak podli ludzie obma- 
wiają m lie. Gdyby mój mąż wiedział, dla 
kogo za-horowałam w trzy tygodnie po ślu*

dnim brzegu Piavy. Zniesiono je. Pozatem 
w wielu miejscach walka działowa.

( Z  albańslciego teatru wojny).
W Albanii nie zaszło nic szczególnego.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 21 siepnia. Biuro Wolffa ogła­

sza : Wielka kwatera główna dnia 21 sierpnia.
( Z  zachodniego teatru wojny).

F r o n t  w o j s k  k s i ę c i a  R u p r e c h t a :  
Pod Neuf Berąuin, Mewille i na południe od 
Lys oddziały piechoty, pozostawione w przed­
polu naszych nowych linij, kilkakrotnie od­
party wypady i częściowe natarcia Angli­
ków. Kulomioty i artylerya przytem przy­
prawiły wroga o dotkliwe straty, Potyczki 
piechoty po obu stronach Skarpy i na pół­
noc od Ancry.

G r u p a  w o j s k  g e n .  B o e h n a -  Na 
północny zachód od Roye dywizya bijąca się 
od dnia 9 sierpnia w ogniskach walki, a 
składająca się z gwardyi i dolnosaskich puł­
ków rezerwowych, oaparła ponowne silne 
ataki nieprzyjaciela. Następnie sama doko­
nawszy napadu na linie nieprzyjacielskie, 
przyprowadziła jeńców. Między Oisą a An- 
erą wzmogła się popołudniu walka artyleryi 
do wielkiej siły. Po obu stronach Crapeau- 
mesnil, na północ i na południe od Lassi- 
gny oraz na wzgórzach na południowy za­
chód od Noyon nieprzyjaciel przypuszc.mł 
kilkakrotne silne atasi, ale wszystkie zała­
mały się w naszym ogniu, albo wskutek na­
szych kontrataków. Na polu bitwy między 
Ancrą a Avrą, według doniesień woj <k, od 
8 sierpnia do dzisiaj więcej niż 500 wozów 
pancernych zostało zniszczonych przez nasz 
ogień. Między Oisą a Aisną rozpoczęła się 
wczoraj od kilku dni oczekiwana, a w dniach 
18 i 19 b. m. zaczęta próba nieprzyjaciela 
przełamania naszych linii. Po jak najsilniej­
szym ogniu, wzrastającym z każdą minutą 
biali i czarni Francuzi natarli o wczesaym 
ranku, głęboko uszeregowani i poparci j rzez 
liczne wozy paacerue, na froncie szerokim 
50 kilometrów. Miejscami wtargnęli do na 
szych linij przednich. Koło południa pierw­
sze natarcie nieprzyjaciela na stanowiska bo­

bie i wyjechałam za granicę, i że ten ktoś 
siedzi tu obok mnie.

^ — O tem się nie dowie!
— Powinieneś raz wziąć ślub z Hal­

szką Prado wską!
— A wówczas zostałabyś w kraju?
Paui Laura, jakby nie słyszała pytania,

nastawała natarczywie!
— Słyszałeś, co ci powiedziałam! Masz 

się ożenić. Ja  nie chcę saandalu. Ją  mam 
już dość tego, że takiego pana, jak ty, spo­
tykano na spokojnej drodze — i że taki pan 
rości sobie do mnie jakieś urojone prawa..

Mówiła tonem głębokiego przekonania, 
ale w kątach jej ust drżały tajone uśmiechy,

Baron znał ją  dobrze.
— Pamiętasz ostatnią noc w Neapolu? 

— zapytał ciepłym głosem.
— Nie pamiętam!
— Księżyc zalewał światłem gondolę...
— Jeżeli nie przestaniesz być senty­

mentalny, to ja...
— Zatem Lauro...
Zerwała się z krzesła.
— Ktoś idzie! — ostrzegła go zniżo 

nym głosem,
— Zatem? — błagał.
— Jutro rano c ósmej na porębie za 

wąwozem — wykrztusiła jednym tchem, po­
dając mu w przelocie rękę do pocałowania.

(Ciąg (Dlssy nastąpi).
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jowe naszej piechoty w lin i Carlepont ha 
południe od Bleranconrt-Verponin-Pommiers 
załamało się. Silny kentratak niemieckich 
pułków strzeleckich odrzucił nieprzyjaciela, 
nacierającego na Jayigny do Bieusy. Aż do 
późnego wieczora Francuzi ponawiali swoje 
zacięte ataki, ale na całym froncie ataki ich 
załamały się albo w ogniu naszej artyleryi, 
albo częściowo wskutek naszych kontrataków. 
Usiłowania nieprzyjaciela, dążące do przeła­
mania naszych hnii rozbiły się w niwecz w 
pierwszym dniu walki pomimo ogromnego 
nakładu sił ze strony nieprzyjaciela, który 
przy tern poniósł jak najcięższe straty.

Lotnicy bojowi nasi brali w odparciu 
ataków nieprzyjacielskich bardzo skuteczny 
udział. W nocy nasze eskadry bombowe n a ­
tarły w obszarach atakowyeh na gęsto usze­
regowanego nieprzyjaciela w miejscowościach, 
na kolejach i ulicach, przy pomocy bomb i 
karabinów maszynowych z pomyślnym bar­
dzo skutkiem.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Łudcndorjf.

WOJNA.
Komunikat wieczorny.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 21 b. m. 
wieczorem: We Flandryi częściowe ataki na 
zachód od Kemrnla.

Na północ od Ancry silne natarcia 
Anglików, przedsięwzięte na szerokim fron­
cie w stronę Bapaume, złamano wśród cięż­
kich strat nieprzyjaciela,

Ponowna próba Francuzów przerwania 
naszej linii między Oisą a Aisną nie powio­
dła się.

Zupełne powodzenie oporu niemie­
ckiego.

* Biuro Wolffa komunikuje: Na północ 
od Avry d. 20 bm. krwawo odparto doszczę­
tnie silne natarcie tanków francuskich po 
obu stronach gościńca z Boye do Amiens. 
Między Avrą a Oisą w ciągu dnia gwałto­
wna walka działowa, po której w wielu miej­
scach nastąpiły silne natarcia częściowe. Zła­
mano je siinym naszym ogniem obronnym, 
lub też w wypadzie przeciwnym, przyezem 
wróg poniósł wielkie straty.

Między Oisą a Aisną ponowna próba 
Francuzów przerwania naszigo frontu, która 
rozpoczęła się o 7 przedpoł. a była stale 
podsycana świezemi siłami i użyciem wiel­
kiej liczby samojazdów pancernych, ao wie­
czora była rozbita na naszych .tanowiskach
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CHARLES MER0UVEL

H R A B I N A  H E L E N A .
CZĘŚó DRUGA.

XX.

(O iąg.iC iatszyj.

Zaledwie parę minut upłynęło od od­
jazdu fiakra, gdy Łazarz Pidoux wyszedł ró­
wnież z pod nr. 102 ul. de Moscou i kro­
kiem pośpiesznym udał się przez ul, Pigalle 
ku wyżynom Montmartru i zaułkom mało ko­
mu znanym Pidoux miał tam wszakże zna­
jomości, dobrze bowiem mieć wszędzie przy­
jaciół. Straub także zachował tam niektóre 
stosunki, z których możnaby było skorzystać 
w razie potrzeby.

Chociaż niemal krok za krokiem, do­
wiózł jednak fiakier Strauba i Cabirela na 
miejsce do restauraeyi Lathuile.

Była godzina blisko dziewiąta wieczo­
rem. Wszystkie okna zakładu były rzęsiście 
oświetlone.

Fulgenty Guillard, ujrzawszy towarzy­
stwo wychodzące z jednego z małych saloni­
ków, pospieszył je zająć, szepnąwszy słów 
parę na ucho głównemu kelnerowi, Który 
przyszedł po rozkazy.

— Pięć nakryć! zaordynował Straub, 
zacierając ręce z zadowoleniem.

Cabircl skierował ku niemu zadziwione, 
pytające spojrzenie.

— Otóż i mała niespodzianka! wykrzy­
knął Badeńezyk w odpowiedzi. — Będziemy 
mieli dam y!

Cabirol uśmiechnął się z zadowoleniem, 
wyciągnął mankiety z rękawów surffuta, o- 
trzepał surdut z pyłu i rozczesał włosy. Bę­
dą niewiasty.., Trzeba się podobać. Przecież

piechoty. Dzień 20 bm. znówit stanowi zu­
pełne powodzenie oporu niemieckiego.

Trzecia armia zaskoczyła Niemców.
Biuro Reutera dowiaduje się : Trzecia 

armia natarła na froncie 9 milowym bez 
przygotowania działowego i zupełnie zasko­
czyła wroga.

Zdobyto Oourcelles i Aehiet,

Doniesienia gen. Haiga.
Marszałek Haig donosi: Dziś (21 b. 

m.) o g. 4 m. 55 rano ruszyliśmy do ataku 
na szerokim froncie na północ od Ancry. 
Według nadeszłych wiadomości, wojsko na­
sze czyni zadowalające postępy.

Komunikat z 21 sierpnia rano. Natar­
liśmy o godz. 4 m. 55 na szerokim froncie 
na północ od Ancry, Odparliśmy całkowicie 
atak nieprzyjacielski na nasze nowe stano­
wiska na południe i na północ od Scarpy. 
Poprawiliśmy nasze stanowiska w pobliżu 
Fampoux, wysunęliśmy naprzód nasze linie 
między Festubert a rzeką Lawę, zajęliśmy 
Le Touret i wykonaliśmy skuteczny miej­
scowy atak na froncie 1 milowym w od­
cinku Locre. Doszliśmy da wszystkich wy­
tkniętych celów i wzięliśmy szereg jeńców.

Francuzi donoszą o zajęciu Carlepont 
i Cuts.

Komunikat francuski z 21 sierpnia po 
południu: W ciągu nocy sytuacya między
Oisą a Aisną niezmieniona. Dziś rano woj 
ska nasze posunęły się na całym froncie.

W ręce nasze wpadły Carlepont i Outs. 
Po silnych walkach pozyskaliśmy teren na 
zachód od Lassigny,.- W Szampanii odpar­
liśmy kilka ataków nieprzyjacielsKieh,

Zatopienie francuskiego krążownika.
Z Berlina telegrafują: Jedna z naszych 

łodzi podwodnych zatopiła dnia 7 bm. na 
oceanie Atlantyckim francuski krążownik 
pancerny „Dupetit Thouars“. Pancernik ten 
prowadził silny transport z Ameryki do 
Francy i.

Szef  sztabu admiralicyi marynarki.

Angielskie ataki lotnicze.
Admiralieya angielska ogłasza: Między 

15 a 18 sierpnia siły zbrojne napowietrzne 
rzuciły 15 do 16 tonn na zabudowania koło 
Zeebińgge, doki w Brtigge, baterye obronne 
w Westende, doki w Ostende i Zeebrttgge, 
skład amunieyi i kanał z Brtigge do Zeebrugge, 
oraz okręty nieprzyjacielskie.

nie nadaremnie zwą go „przyjacielem kobiet1*. 
A to zobowiązuje.

Fulgenty tymczasem dysponował menu 
i potraw najbardziej wyszukanych.

Cabirol przestraszył się takiej rozrzut­
ności.

— Panie pryneypale — rzekł — mo­
żesz się pan za to dostać pod kuratelę są­
dową.

Straub zaśmiał się a i Cabirol przestał 
tem się troszczyć, bo oto weszły na salę dwie 
zapowiedziane damy: Mela Eivolard i jej 
przyjaciółka, ruda Klaudyna.

— A gdzież Pidoux? zapytał Straub.
— Gdzieś się nam zawieruszył, odpo­

wiedziała Mela,
Pojawienie się tych dam zelektryzowało 

Cabirola.
Przy stole, umieszczony pomiędzy Rzy- 

mianką. i Kiaudyną, upojony zapachem per­
fum i wdzięków niewieścich, zapomniał 
wkrótce o wszelkiej przezorności i umiaruo- 
waniu. Jadł dużo, pił jeszcze więcej, coraz 
czulsze okazując sentymenty obu pięknym 
paniom, a chwaląc się, że ma przy sobie 
znaczną sarnę pieniężną.

To niespodziewane „zbogaeenie się“ 
CabiroJa, zdecydowało Strauba, który posta­
nowił działać stanowczo.

Pidoux nie pokazywał się wcale.
Cabirol był zupełnie pijany. Ledwie beł­

kotał. ~
Fulgenty Guillard zażądał raehunk^.
— Już jedziemy ? — spytała Klaudyna.
— Ho! ho! — wykrztusił Cabirol — 

p rjn e jp a ł regularny, j3k zegarek...
— Szkoda — użaliła się Klaudyna. — 

Miałam jeszcze taką ochotę do Elysóe.,,
— Elysee... Faubourg Samt-Donore..,— 

zabełkotał Cabirol.
— Ależ Elysee-M ontmartre! idyoto! — 

krzyknęła Klaudyna.
— Myśl wcale dobra... — zauważył 

Guillard — ale jestem już na to za stary. 
Wy, młodzi, bawcie się dalej, jak chcecie!...

Zapłacił spory rachunek i cichaczem 
wyniósł się, pozostawiając Cabirola pod opie­
ką pięknych pań, którego niebawem, chwie-

Komunikat rossyjski-
Z d n i a  17 s i e r p n i a :  F r c n t  m u r ­

m a ń s k i :  Nasze wojska posunęły się na­
przód od rzeki Onegi aż do Kułgarowa.

F r o n t  p o ł u d n i o w y :  W kierunku 
Kamyszyna odparliśmy wojska nieprzyjaciel­
skie do wsi Grechowa.

F r o n t  w s c h o d n i ,  C z e c h o - S ł o -  
w a c y :  W kierunku Ałabajowska starcia od­
działów wywiadowczych w odcinku linii ko­
lejowej od Ałabajowska około 87 wiorst. 
W kierunku Liswenska obsadziliśmy wsie 
Michlewo, Krutoj, Lug i stacyę kolejową For­
mowa. Nieprzyjaciel cofa się w kierunku Ku- 
znan. W kierunku Kazań-Ufimsk cofoęiiśmy 
się wśiód gwałtownych walk aż do Genow- 
skaja. Koło wsi Kirg szańskaja walczy się. 
W kierunku Kazania toczą się gwałtowne 
walki, jednak bez widocznego rezultatu. Koło 
Symbirska atak nieprzyjacielski w kierunku 
Obolina -* W ołosnikowa—Sofonó wki. Wojska 
nasze po gwałtownej walce obsadziły Wiri i 
linię kolejową między Wiri a Ochotniczaja. 
Odsunęliśmy nieprzyjaciela aż do staeyi Wiri.

Na reszcie frontu nie ma zmiany.

Kemunikat turecki.
'L d n i a  20 b. m.: Ubiegłej nocy An­

glicy na froncie palestyńskim, po gwałto- 
wnern przygotowaniu ogniowein, natarli na 
stanowisko tureckie w odcinku wybrzeża. 
Silną piechotę nieprzyjacielską prącą naprzód 
wśród ognia działowego, po długich nieprze­
rwanych krwawych walkach na bagnety i 
granaty ręczne, całkowicie odparto, Wszędzie 
utrzymali Turcy swoje stanowiska. Straty 
wroga są bardzo wielkie. Wielu poległych 
przed tureckiemu stanowiskami. Ponowny wy­
pad nieprzyjaciela ua Mardżkesfa również 
odparto. W ciągu dnia obopólny ogień 
działowy.

W nocy z 19 na 20 b. m. lotnicy nie­
przyjacielscy natarli na Konstantynopol. Szkód 
nie byłe. Kilku obywateli włoskich lekko po­
raniono.

Komunikat bułg&rski.
Z d n i a  19 b. m.: W łuku Cerny i na 

południe od Humy chwilami gwałtowniejszy 
nieprzyjacielski ogień działowy. Bułgarskie 
baterye wznieciły pożar w nieprzyjacielskim 
składzie amunieyi koło wsi Majadag.

Na wschód od Wardaru dość gwałto­
wna wzajemna czynność ogniowa z pewnemi 
przerwami.

W równinie, przed bułgarskimi stano- 
w iskami, na północ jeziora Tahino, starcia 
patroli.

Jącego  się na nogach, lecz uśmiechniętego 
rozkosznie, wprowadziły do jednej z przed­
miejskich sal balowych.

Tam znalazł się P'doux w ożywionej 
rozmowie z dwoma indywidnami o bardzo 
podejrzanym wyglądzie, znanemi sobie z da­
wniejszych czasów. Im nie potrzeba było dłu­
gich, nieraz kompromitujących wyjaśnień.

Gdy Cabirol wszedł z damami na salę, 
Pidoux zwrócił na niego swoich towarzyszów 
uwagę, mówiąc ze śm iechem :

— Ależ ten Cabirol pijany! odważny 
przytem, czy też nieostrożny, wiem z pewno­
ścią, że ma dzisiaj znaczną przy sobie go­
tówkę...

Rzuciwszy od niechcenia te słowa, 
zwrócił się wnet ku rudej Klandynie i zni­
knął z nią niebawem wśród tłumu.

Warótce zniknęła też i Rzymianka, ale 
mimo to Cabirol nie pozostał smutnym ani 
ua chwilę. Otoczyły go wnet inne niewiasty 
i inni rozwestdeni goście i szeroka zabawa 
poszła dalej.

To pewna, że od nocy słyeh o Cabiro- 
lu zaginął. Nikt go cdtąd nie widział ani w 
Ageneyi przy ul. Casuglione, ani w pałacu 
d’Aguilas, ani gdzieindziej.

Zaraz nazajutrz Pidoux rozpoczął lekkie, 
bardzo lekkie poszukiwania i posłał do pała- 

,cu d’Aguilas z zapytaniem, czy go tam nie 
widziano.

Na tem się poszukiwania skończyły.
Wieczorem Cabirol miał już następcę 

w Ageneyi, jakiegoś nieboraka, uszczęśliwio­
nego, że dostał dwieście franków na mies:ąe.

Dopiero w dwa, lub trzy miesiące od 
tej uczty w zakładzie Lathuila, można było 
czytać w kronice następującą notatkę, która 
zresztą żadnego nie obudziła zajęcia:

„Majtkowie wyciągnęli wczoraj z ka­
nału S ain t-M artin  topielca, który już czas 
dłuższy musiał przebywać pod wodą. B jł 
przyzwoicie ubrany. Czaszkę ma załamaną, 
prawdopodobnie od tak zwanegc amerykań­
skiego uderzenia pięścią. Tożsamości tego 
topielca niepodobna było stwierdzić. Bieliznę 
ma znaczoną literami N. C. — Zdaje się, że 
zostało tu popełnione rabunkowe morder-

0 wypuszczenie internowanych.
Izwiestia donoszą, że komisarz ludowy 

spraw zagranicznych wystosował do posła 
holenderskiego w Petersburgu pismo, w któ- 
r«m zawiadamia go, że zakładnicy ententy, 
wykonywujący funkeye dyplomatyczne koD- 
sularne, będą m gli odjechać Rossyi pod 
warunkiem, że p iseł rossyjski w Londynie 
Litwinów i wszystkie inne osoby c chara­
kterze ofieyalnym, względnie mające polece- 
Dia ofieyalne, powrócą do Rossyi.

W piśmie tem zwraca również uwagę, 
że agent rossyjski w Obrystyanii został are- 
sztowany ua okręcie w zatoce Murmańskiej. 
Domaga się jego uwolnienia. Angielscy i 
francuscy oby w atek, internowani w Rossyi, 
jako jeńcy cywilni, o ile nie okażą się zbro­
dniarzami, będą wypuszczeni Da wolność.

Poseł holenderski w Petersburgu w 
imieniu Anglii zwrócił się do rządu Sowie­
tów z propozyeyą układu między Rossyą a 
Anglią. Jeżeli Eussya zgodzi się na wypu­
szczenie internowanych obywateli angiel­
skich, to Anglia zobowiąże się nie stosować 
represyj wobec tej lub owej klasy ludności.

Jak wiadomo, Anglicy w pismach ulo­
tnych, rozrzuconych w Rossyi, zapewniają, 
że przybyli do Rossyi, by podjąć waikę 
z Niemcami, oraz że Anglia nie chce nic 
przedsiębrać wbrew woli narodu rossyjskiego 
i rossyjskieh Sowietów. Tymczasem rząd ros­
syjski otrzymuje od poselstwa holenderskiego 
potwierdzenie, że Anglicy chwycili się za­
rządzeń represyjnych wobec eałycb klas lu­
dności.

Kazań w płomieniach.
Kazań stał się pc n z  drugi w prze­

ciągu krótkiego eza^u widownią zaciętych 
i rozpaczliwych walk. Po zajęciu miasta tego 
przez Czecho-Słowaków kilka tygodni temu, 
otrzymali bolszewicy znaczne posiłki i zdo­
łali Czechów wyprzeć. Obecnie zgromadzili 
Czecho-Slowacy znaczniejsze siły wojskowe 
i ściągnęli artyleryę. Od kilku dni ostrzeli­
wane ogniem armatnim miasto stanęło w pło­
mieniach. Całe dzielnice spalone zupełnie.

Czerwona gwardya w szeregach 
angielskich.

Korespondent helsingforski dziennika 
Svenska Bagbladed donosi, że były szef 
gwardyi czerwonej w Petersburgu, zebrał 
kilka tysięcy czerwonych gwardzistów i po­
prowadził ich do Murmańska, gdzie zostali 
wcieleni do armii angielskiej.

Protest robotników angielskich.
Socialdemokraten pisze pod ,datą 19 b, m. 

Na kongresie Unii nreyonalistycznych ro-

stwo; do policyi wszakże nie wpłynęła dotąd 
żadna reklam acja".

Sprawa też nie pociągnęła żadnych na­
stępstw.

Straub i Pidoux byli na zawsze uwol­
nieni od niebezpiecznego świadka,

XXI.

P. Atanazy Besnou, pisarz sądowy 
z Muyenne, był w tej chwili niewątpliwie 
człowiekiem, którego wewnętrznego zadowo­
lenia nie mąciła najmniejsza troska.

Wewnętrzne to zadowolenie nie wypły­
wało może z zupełnie czystego źródła. Główną 
w niem rolę grała niewątpliwie radość, że 
ta zacna rodzina de Marcilles, do której on 
i jego brat uotaryusz byli tak szczerze i go­
rąco przywiązani, odzyska utraconą cześć i 
miejsce sobie należne w kraju. Ale z tą 
szlachetną radością, łączyło się mniej szla­
chetne uczucie satysfakeyi z pognębienia nie­
nawistnego sobie sędziego Bazouges. Pochyli 
on niewątpliwie arogancko zadartą głowę, 
gdy mu się teraz z dokumentami w ręku, 
niezbicie wyKaże, że sprawa, z Której roz­
strzygnięcia i osądzenia on tak bardzc był 
dumny, była jedną z tych niedorzecznych, 
a t a k , w następstwach tragicznych omyłek, 
stanowiących epokę w roczniKach sądowych. 
L uśmiechem, którego pohamować nie umiał, 
spoglądał p. Besnou na uookorzenie sędziego 
i wielu jeszcze innych jemu podobnych fi­
gur. Im bliżej jednak czuł się celu, tem ży­
wiej odczuwać począł tę główną, szlachetną 
radość, Spieszno mu też było podzielić się 
z bratem ważną nowiną.

Przybywszy na dworzec Montparnasse, 
odprawił powóz margrabiego d’Aguilas i ku­
piwszy bilet wkroczył do wagonu I. klasy, 
w której jedno tylko miejsce było zajęte 
przez jakąś podróżną, układającą swoje pa­
kunki w siatce górnej.

(Ciąg dalszy nastąpi),



botników szkockich, uchwalouo 41 głosami 
przeciw 19 rezolucyę, która z wielkiem roz­
goryczeniem występuje przeciw rządowi za 
to, że nie pozwolił robotnikum angielskim 
na podróż do Szwajcaryi, aby tam omówić 
cele wojenne, których pragną robotnicy kra­
jów prowadzących wojnę.

Eezolucya wzywa reprezentantów ro­
botników, zasiadających w rządzie, do wyra­
żenia protestu przeciw temu zarządzeniu rządu; 
wzywa także Trade Unions, aby energicznie 
wystąpił za tern, by utrzymano prawo ro­
botników do obrad z robotnikami innych 
krajów. Powiada, że celem wojennym ro­
botników jest pokój ostateczny, a nie pokój 
nierozumny.

Na Dalekim Wschodzie.
Eząd japoński ogłosił następujące o- 

świadczenie: W ostatnich czasach rząd japoń­
ski zwracał baczną uwagę na wzmagającą się 
czynność na Syberyi wschodniej, uzbrojonych 
jeńców niemieckich i austro-węgierskich 
wzdłuż granicy mandżurskiej. Gi jeńcy objęli 
komendę nad wojskami Sowietów i posunęli 
się do Nanczuli. Wskutek bezpośredniego n ie­
bezpieczeństwa ludność japońska i chińska 
uciekła z tego miasta.

Wobec tego Gh ny i Japońia, która się 
cieszy zaufaniem Ghin, postanowiły działać 
solidarnie. Oba rządy sądzą, że ze względu 
na poważne niebezpieczeństwo, należy rozwi­
nąć akcyę obronną i zarządziły, aby wojska 
japońskie w Mandżuryi pomaszerowały do 
Nanczuli.

Krok ten został podyktowany wspólnym 
interesem Japonii i Chin. Wojska japońskie 
przestrzegać będą praw zwierzchniczych Ghin 
i nieść będą pomoc ludności. Zarządzenie to 
przyczyni się. do wzmocnienia stosunku wspól­
nego zaufania i dobrego sąsiedztwa obu na­
rodów.

Times donoszą z Władywostoku pod da­
tą 16 b. m., że generał OLni przybył tam. 
Większa część wojsk japońskich odeszła na 
front. Artylerya japońska wzięła już uH iał 
w bitwie.

Stanowisko Hiszpanii.
Hiszpański m inister spraw zagranicznych 

Dato ogłasza oświadczenie, w którem powia­
da, że Hiszpania nie chce mieszać się do 
wojny, w raz:e potrzeby ograniczy się tylko 
do energicznej obrony.

Proces w Marmarosz Sziget.

Biuro korespondencyjne donosi pod datą 
20 bm.:

Po przerwie czterodniowej przesłuchano 
na dzisiejszem posiedzeniu jako świadków 
feldwebla Fireka i por. Mahrischla,. poczem 
przesłuchany zostfł jako świadek porucznik 
rezerwowy pułku strzelców nr. 24 dr. Szy­
mon Darnowitz.

Zeznał on, że dnia 15 lutego wieczo­
rem powołany został pr»ez kapitana Baleanu 
do komendy grupy gen. Kossaka, gdzie otrzy­
mał rozkaz, aby razem z kup. Baleanu wy­
jechał do Łużan i dowiedział się tam, co się 
dzieje z Legionami polskimi i co jest powo­
dem przerwy telefonicznej.

W ciągu jazdy samochodem otoczeni zo­
stali przez Legionistów z najeżonymi bagne­
tami i zmuszeni pod groźbą rewolwerów do 
oddania b ron i; grożono im także zabiciem.

Świadek rozpoznaje wśród oskarżonych 
chorążego Gharzewskiego, jako tego, który 
groził świadkowi i kapitanowi Baleanu re­
wolwerem i który na zapytanie świadka o- 
świadczył, że idzie tu o przekroczenie grani­
cy, aby połączyć się z wojskiem polskiem.

Oficer ten oświadczył dalej, że świadek 
i kapitan Baleanu nie potrzebują obawiać się 
o całość swych osób, bo na granicy zostaną 
wypuszczeni na wolność.

Świadka zaprzysiężono, poczem rozpra­
wę odroczono do środy.

W ieś polska.
Że przyszła Polska przedewszystkiem 

będzie Polską ludową, to jest dziś całkiem 
oczywiste. Stanowiąc przeważającą część na­
rodu, lud rolny, w miarę wznoszenia się po­
ziomu jego uspołecznienia i oświaty, siłą 
rzeczy stanie się czynnikiem olbrzymiej wagi 
w życiu państwa, w którem będz>e miał głos 
przeważający. Idzie więc tylko o to, jaki to 
będzie głos. Ozy wniesie on do ogólnej sym­
fonii narodowego bytu potężne, lecz harmo­
nijne dźwięki, czy zabrzmi zgrzytliwym dy­
sonansem, hałaśliwym, szorstkim i niesfor­
nym. Od tego, czem zasili włościaństwo pol­
skie skarbnicę ogólną naszych narodowych 
wartości, od tego czem się stanie ono w na- 
szem zbiorowem życiu: współtwórca mądrym

„Gazeta Lwowska" t dnia 28 sie;

i rozważnym czy nieoględnym burzycielem, 
od tego zależy w dużym stopniu spokojne 
jutro Polski. Wiedzą to doskonale ci, co 
kształtowania się przyszłości naszej na dro­
dze normalnej ewolucji nie pragną. Oi, k tó­
rym w pomysłach nieprzytomnych śni się 
wywrócenie do góry nogami świata, a wła­
snej ziemi przedewszystkiem, ci, których 
myśl zamroczyła doktryna obłędna, a apetyty 
podsyciły dymy pożogi, idące od Wschodu. 
Te sfery, z każdym dniem wskutek dopływu 
nowych agitatorów ruchliwsze, a pono i 
w środki zasobniejsze, sięgają po duszę ludu 
polskiego i jego świadomość z całą zuchwałą 
zachłannością. Niosą one do spokojnej i zbo­
żnej wsi polskiej niebezpieczne fermenty. 
Podszeptują złe rady, sieją gniew i nienawiść, 
podsycają chciwość, puszczają w kurs obie­
tnice przewrotne — a wszystko w jednym i 
tym samym celu: wytworzenia przepaści i 
niesnasek w narodzie, zmącenia jego życia, 
zniszczenia jego podstaw. Propaganda obli­
czona na polityczne zdemoralizowanie ludu 
polskiego, przybiera coraz większy impet. 
Uwodzicieli przybywa. Środki działania ich 
mnożą się i doskonalą niestety. Sidła na 
rnyśl i wiarę wsi naszej są zastawiane ze­
wsząd. Wiemy o tern, ubolewamy nad tern, 
lecz czyż przeciwdziałamy temu w dostate­
cznej mierze?

Na zło rosnące patrzymy najczęściej 
bezczynnie. Takich, którzy do walki z nłem 
stanęli — nie wielu. A i ci są zostawieni 
własnym siłom. Ogół jak gdyby nie. rozu­
mie, iż tu poczyna się olbrzymia gra o wiel­
ką stawkę przyszłości, zagrożonej już dziś 
poważnie. W wysiłku, aby zinódz wywroto­
we zakusy, zespolić się musimy wszyscy bez 
wyjątku. I  nie wystarczy Iti oglądanie się 
na interwencję władzy i środki zapobiegaw­
cze oficyalne.

T6 nigdzie jeszcze do uleczenia chore 
go wnętrza społeczeństwa nie wystarczyły.

Tu niezbędną jest wola powszechna i 
ogólna w plan przemyślany ujęta zapobie­
gliwość. Tu niezbędna jest siła przekonań, 
moc wywierania wpływów, czujność, a na­
wet ofiarność, któraby w samem społeczeń­
stwie, w jego trosce o spokój swój i rozwój 
zdrowy znajdowała źródło.

I  pod tym względem stan rzeczy obec­
ny budzi obawy poważne. Gdy z jednej stro­
ny warcholstwo i burzycielstwo społeczne 
wytęża swe wszystkie siły, by wstrząsnąć 
posadami naszej egzystencji, usiłując uczy­
nić masy ludowe powolnem narzędziem w 
swoich rękach i sącząc w nie jad niezado- 
wolenią i waśni — ci, od których oczekiwać 
należałoby najenergiczniejszego w tej mie­
rze przeciwdziałania, w olbrzymiej części 
swej założyli ręce i z katastrofalną bierno­
ścią zdają się oczekiwać wydarzeń.

Nie będą czekać długo. Wydarzenia 
przyjdą, jeśli ich nie uprzedzą eałem natę­
żeniem swych w porę przedsięwziętych za­
biegów, całą przezornością patrzącyi h przed 
sfebie przewidywań, całą pełnią społecznej 
inieyatywy, wielką zorganizowaną akcyą i 
osobistym na każdej placówce i w każdym 
wypadku działaniem. To ostatnie jest może 
na razie najważniejsze. Nie spotkają się bo­
wiem knowania wywrotowe z należytym o- 
brońców harmonii narodowej zastępem, jeśli 
każdy z tych, co są na terenie tych knowań 
— a jest nim dziś niestety wieś polska — 
nie stanie się sam w sobie rycerzem po­
rządku i ładu, a jednocześnie czynnym wy­
znawcą zasad miłości i sprawiedliwości spo 
łecznej.

K R O N IK A .
Lwów, 22 sierpnia 1819.

Kalendarz.
P i ą t e k  (28 sierpnia):
Pl ipa bisk. — 10. Ławrentya m. — 

Ciehomiła.
Wschód słońca o godzinie 5'03 rano, za­

chód 7 09 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  20 Cel.

— Deputaeya Galie. Towarzystwa 
gospodarskiego u P . Ministra Gałeekiego.
Podczas posłuchań u JE, T. Ministra Gałe­
ckiego w pałaou Namiestnikowskim we Lwowie, 
zjawiła się także deputaeya Galie. Tow. gospo­
darskiego złożona z JE. księcia Witolda Czar­
toryskiego i dr. Aleksandra Raczyńskiego i 
przedstawiła P. Ministrowi szczególnie ważną
i pilną sprawę dostawy zboża na siew dla 
wschodniej Galicji. Deputaeya wskazała, że 
głównie z powodu ciągłego opóźnienia dostawy 
zamówionego zboża siewnego tak zeszłej jesieni 
jak i tej wiosny, obecnie około 800.000 he­
ktarów leży odłogiem, w tem 500.000 hekta­
rów, które w warunkach normalnych winny 
być obsiane zbożem elilebowem. Dzięki rządo­
wej akeyi pługów parowych i motorowych, 
oraz dzięki niezmordowanej energii 1 poświę­
ceniu rolników w kraju od najbiedniejszego 
ehłopa do największego właściciela, znaczna

pnia 1918,

część tej powierzchni mogłaby byó obecnie ob­
sianą oziminą, bo jest do zasiewu przygotowa­
na, ale brak na to zboża siewnego. Towarzy­
stwo Gospodarskie już od początku wiosny 
przez swego delegata dr. A. Baczyńskiego sta­
rało się w Wiedniu o wczesne zabezpieczenie 
nasienia, a na odnośnych konferencyach dnia 
14 czerwca i 4 lipea b. r. szef Krajowego 
Urzędu Gosp. hr. Lamezan i delegat Towarzy­
stwa Gospodarskiego uzyskali obietnicę dostawy 
około 8.000 wagonów zboża na siew z Węgier 
do dnia 15 sierpnia b. r. Tymczasem ten ter­
min minął i zboża siewnego dotąd niema w kra­
ju! Wskazując na olbrzymią odpowiedzialność 
jaką Eząd ponosi i na szkodę, którą wyrządza 
ludności całego Państwa, gdyby z jego winy 
te przestrzenie nadal leżały odłogiem, żądała 
deputaeya natychmiastowego, efektywnego do­
starczenia zboża na siew z Węgier i z Króle­
stwa z terminem rozpoczęcia dostawy najdalej 
do końca h. m. Dalej przedstawiła deputaeya 
kwestyę cen nasienia. Eząd centralny chce te 
eeny ustanowić podług cen zboża galicyjskiego 
(160 kor.), tymczasem ei rolnicy wschodniej 
Galicji, którzy to ziarno siewne potrzebują, nie 
korzystają z wysokich een, bo nie mają ani 
morgi zasianej oziminą zeszłoroczną i dlatego 
zboża obecnie odstawiać nie mogą. Przy takieh 
wysokich cenach nasienia wobec lichej uprawy 
gruntów i małej wydatności w przyszłym roku 
obsianie żytem, lub pszenicą wogóle nie opła­
ciłoby się, zwłaszcza, że nie wiadomo, ozy te 
wysokie eeny w przyszłym roku będą obowią­
zywały. Dlatego deputaeya prosiła o dostarcze­
nie zboża na siew dla tyeh gospodarstw zni­
szczonych wojną po cenie, w jakiej nasienie 
dostarcza się reszcie krajów austryackieh t. j. 
78 koron. Ponadto domagała się natychmiasto­
wego załatwienia kwestyi zaliczek zasiewowyeh.

JE. P. Minister Gałecki przyjął wręczony 
mu memoryał, uznał nadzwyczajną pilność tych 
spraw i obiecał przedstawić je tej soboty na 
Eadzie Ministrów.

— Akeya Komitetu „Dzieei na wieśfc.
Wczoraj odbyło się w sali Rady szkolnej okr. 
posiedzenie Komitetu „Dzieei na wieś“ pod 
przewodnictwem prez. Boi. Lewickiego. Prezes 
zawiadrmił, że stosownie do uchwały powziętej 
przez Komitet, wysiano już do JE. P. Namiestni­
ka prośbę o zaliczkę dla Komitetu, oraz że re­
ferent instytueyi Cesarza Karola p. dr. Serków- 
ski wyjeżdża 25 bm. do Wiednia, gdzie ma się 
starać o przyznanie obiecanej subweneyi po 10 
kor. na głowę i tydzień na okres 6-tygodniowy 
a na razie o wypłacenie 100-tysięoznej zaliczki, 
gdyż fundusze Komitetu są na wyczerpaniu.

Insp. Paczosa podniósł, że w bież. mie­
siącu otrzymał Komitet zawiadomienie z Na­
miestnictwa o okólniku wydanym do starostw, 
by te pokrywały niedobór kasowy kolonii na 
prowincji. Zawiadomiono o tem i Komitet z po- 
moo-y tej korzysta. Ogniska utrzymywane na 
półkoloniach postanowił Komitet prowadzić przez 
cały rok i Eada szk. okr. wraz ze Związkiem 
rodzicielskim ezyni już w tym kierunku ener­
giczne starania, napotykają one jednak na wiel­
kie trudności wobec znacznych kosztów.

Kolonie wracają kolejno do Lwowa. Zam­
knięto już w dalszym ciągu poprzednią kolonię 
w Łopatynie, a w najbliższych dniach wracają 
kolonie z Eudek, Otynii i Zaleszczyk. W zorga­
nizowaniu tych kolonij, jakoteź w umieszczeniu 
dziatwy pojedyńozo na wsi pomocne było bar­
dzo nasze społeczeństwo i tylko dzięki jego 
wielkiej ofiarności można było wykonać zamie­
rzone dzieło. Komitet poda osobno w pismach 
wykaz kolonij, oraz wystosuje podziękowanie 
do wszystkich obywateli, którzy mu przyszli 
z pomocą.

Na zakończenie wakaeyj odbywają się 
przedstawienia amatorske w półkoloniach. W 
szkole żeńskiej im. Żółkiewskiego w niedzielę 
18 bm. odegrały dzieci komedyjkę z wielkiem 
zrozumieniem i starannością, za co należy się 
uznanie kierown. p. Janickiej ip. Malawskiej. We 
wtorek urządziły piękny poranek w szkole im. 
Ces. Elżbiety panie Regina Kutenówna i Le­
wicka. Dn;a 23 bm. o godzinie pół do 6 wie­
czorem odbędzie się wieczór muzykalno-wokal- 
ny półkolonii im. Staszica w sali Braci szkol­
nych przy ul. Lelewela 9, staraniem pp .: Piór- 
kiewiczówny, Węgrzynówny i Pańkowa, w pią­
tek o godzinie 10 rano w szk. im. Mickiewi­
cza, w sali Tow. św. Stanisława Kostki ulica 
Gródecka 2 b, oraz w szk. żeńskiej im. Korde­
ckiego o tej samej porze.

W końcu omawiano sprawę uroczystego 
zakończenia wakaeyj. Uroczystość ta odbędzie 
się w niedziełę 25 bm. o godzinie 10 rano na 
pl. Tow. zabaw ruchowych za rogatką stryjską. 
Odprawiona będzie Msza św. połowa, następnie 
prztmówi ks. Szurek i jeden z członków pr<-> 
zydynm Komitetu, następnie dziatwa przedefi 
luje przed zgromadzonymi gośćmi i uda się do 
ognisk na obiad. Będzie to uroczystość nie­
zwykła, bo weźmie w niej udział 7 tysięcy 
dziatwy, a porządek i karność zaprowadzona 
przez nauczycielstwo na półkoloniach dają rę­
kojmię, że wypadnie pięknie i składnie. W ra­
zie ulewnego deszczu Msza św. odprawiona bę­
dzie w poniedziałek dnia 26 bm. w katedrze 
obrz. łae. o godzinie 10 rano.

Następne posiedzenie we środę 28 bm. 
o godzinie 5 po południu w sali Pady szkol­
nej okręgowej.

— Dyrekeya teatru przypomina, że 
wedle ogłoszonego już zarządzenia, wstęp na 
widownię z rozpoczęciem przedstawienia i pod­
czas akoyi na scenie jest bezwarunkowo wzbro­
niony. Zarządzenie to, które ściśle będzie prze­
strzegane, wydano w interesie samej publiczno­
ści, która uskarżała się dotąd słusznie na nie­
prawidłowości w tym względzie.

Dyrekcją aperuje więc do publiczności, 
aby oceniła pobudki powyższego zarządzenia i 
stosowała się do niego zarówno w własnym, 
jak i w interesie sztuki.

— Sprawy m iejskie. Na posiedzeniu 
I  sekeyi Rady miejskiej omawiano sprawę za­
prowadzenia centralnego ogrzewania w pawilo­
nach Zakładu miejskiego dis niemowląt przy 
ul. Kadeckiej, Wobec ogromnych w obecnych 
czasach kasztów urządzenia takiego ogrzewania, 
postanowiono jedynie postawić piece.

Załatwiono też rozmaite podania o sub- 
weneye. Krajowemu Towarzystwu opieki nad 
dziećmi udzielono subweneyi w kwocie 1500 
koron. Zakładowi im. Dzieciątka Jezus uchwa­
lono wypłacić subweneye za lata 1916, 1917 
i 1918. Schronisku im. Eutowskiegc dla metek 
przy ul. Łyczakowskiej uchwalono podwyższyć 
koszta utrzymania z 2 kor. na 8 kor. dla 
dzieci, na 4 kor. zaś dla dzieci z matkami.
W przytulisku dla drobnych sierót pod wezwa­
niem św. Jozefa postanowiono podwyższyć ko­
szta Utrzymania z 18 kor, na 60 kor. miesię­
cznie, wliczając w to dodatek na ubranie.

— Warstawy reperaeyjne odzieży 1 
obawia we Lwowie. Jak już donosil.śmy we 
Lwowie powstać mają w niedługim czasie spe­
cjalne warstaty dla naprawy zniszonej odzieży 
i obuwia. Organizacją tyeh instytucyj, z któ­
rych korzystać mają przedewszystkiem osoby 
niezamożne, zajmuje się krajowy Zakład odzie­
ży i magistrat. Ubiegłego tygodnia odbyła się 
w tej sprawie konferencja w prezydyum mia­
sta, Kwestyą otwarcia warstatów zajmowano 
się tez na onegdajszem posiedzeniu komisji 
gospodarstwa przejściowego, wczoraj zaś obra­
dował nad tą sprawą magistrat.

Po wyczerpującym referacie kierownika 
Biura badania zapotrzebowania odzieży sekr. 
Mazurkiewicza, postanowiono poprzeć akcyę 
krajowego Zakładu odzieży i przyczynić się do 
rychłego otwarcia warstatów, oraz otworzyć 
we własnym zarządzie warstaty speoyalnie dla 
reperacy: zniszczonej odzieży we wszystkich 
dzielnicach oraz powołać do życia osobne war­
staty dla fnnkcyonaryuszy gminy. Na cele 
zorganizowania warstatów postanowiono otwo­
rzyć kredyt do wysokości 50.000 ior., a ró­
wnocześnie odnieść się do Centrali odbudowy 
kraju z prośbą o udzielenie wydatnej sub­
wencji.

O ileby warstaty utworzone przez kraj. 
Zakład odzieży nie podołały zadaniu, gmi­
na po wystaraniu się odpowiedniego kontyn­
gentu surowców przystąpi do otwarcia warsta­
tów reparaoyjnych obuwia we własnym za­
rządzie.

Sprawa ta wobec zbliżającej się jesieni, 
niezmiernie piekąca: dziś bowiem setKi rodzin 
wyrzec się muszą aupna nowego obuwia, a za­
dowolić reperowaniem zniszczonych rzeczy.

— Urzędniey państwowi oraz Ich 
rodziny byli dotychczas wyłączeni od prze­
prowadzonej przez O. O. G. akcyi zaptmogowej 
z powodu szkód poniesionych w ruchomościach 
wskutek wydarzeń wojennych. Jak się obecnie 
dowiadujemy ze sfer poinformowanych, dzięki 
staraniom prezydenta O. O. G. Inż. Herbsta, 
popartych gorliwie przez radcę Neumauna ^ 
Ministerstwa Galicyi, interesowane Ministerstwa 
zgodziły się zasadniczo na załatwienie sprawy 
tej przychylnie w myśl życzeń urzędników.

Wobec tego w najbliższej przyszłości, 
skoro tylko załatwienie oficyalne dojdzie do 
wiado-nośoi o. k. Namiestnictwa O. O. G., po­
wstanie przy O. O. G. specjalny departament 
dia spraw zapomogowych urzędników państwo­
wych i ich rodzin co natychmiast drogą pra­
sy zoetanie podane do wiadomości ogółu. Za­
nim — to nastąpi wszelkie zgłoszenia, tudzież 
osobiste interwencje interesowanych, połączone 
wielokrotnie z kosztownemi i uciążiiwemi po­
dróżami muszą pozostać bez załatwienia aż do 
wyżej zapowiedzianego rozstrzygnięcia.

— Bezpośrednia komunlkaeya m ię­
dzy Warszawą a Wiedniem. Krakowska 
dyrekcja kolei państwowych donosi: Z powo­
du przywrócenia pociągów pospiesznych Nr.
J 57 i 158 między Warszawą a Katowicami 
podejmnje się pmownie zasUnowiony dot d 
ruch bezpośrednich wagonów osobowych, zdą­
żających z Wietinia (dworzec kolei Północnej) 
do Warszawy (dworzec koier wiedeńskrej).

Odtąd pi siadać będą wozy bezpośrednte: 
pociąg osobowy Nr. 15, wychodzący z Wie­
dnia o godzinie 7 minut 20 rano, względnie 
z Warszatvy o tej samej porze do Wiednia, 
nadto pociąg pospieszny Nr. 10, przychodzący 
do Wiednia o godzinie 4 minut 1 po połu­
dniu.

Pierwszy wóz bezpośredni wypuszczono 
19 b. m z Wiednia do Warszawy.

— W Interesie zdrowotności. M iejski , 
Urząd zdrowia podaje wykaz m iejscowości za­
każonych chorobami. Osoby przybywające /, 
tych miejscowości mają zgłosić, się niezwłocznie



w XIV biurze magistratu. (Fizykat) Ratusz 
I. p. drzwi 53 w porze między 1J-tę a 1-szą 
w południe.

Wykaz zawiera następujące miejscowości: 
Borysław, Borszczów, Byczkowce, Buuniów, 
Bazar, Bohoioiczany stare, Bronica, Bosyry, 
Brzeźnica, Borszów, Bołszowce, Beremowce, 
Chorostków, Chłapówka, Chodaozków wielki, 
Chodaczków maty, Chodorów, Drohobycz, Doło- 
jow, Deiuauirycz, Dubiecko, DraganówKa, Dmu- 
ohoWiec, Doroszów muły, Giińsso, Horocholnia, 
Husiatyn, Hoszany, Horuoko, Janówka, Kulików, 
Kociubińczyki, Kiernica, Krzywe, Kosów (p. 
Czortków), Kamionka str., Kołomyja, Konkol- 
niki, Krasówsa, Kurowce, Kuropatniki, Kra- 
sów, Liczkuwce, 'Łany, Ładyczyn, Łucyka, Mosty 
wielkie, Mołoszkowiec, Mołkowice, Mokrotyn, 
Mar/ampol, Marnowa, Mikulińee, Momiłówka- 
Mienadowa, Nahauzów, Nowosiółki skałackie, 
Ostrów (p. Tarnopol), Oichowczyk, Ostowy białe, 
Okno (p. Skałat), Probużna, Pustołówka, Pere- 
miłów, Peezeuiżyu, Fodliski wielkie, Połupa- 
nówka, Patlikowce stare, Podbuż, Połoniczna, 
Pniów, Pasiec/.ua, Przemyśl, Proniatyn, Posu- 
cl ów, Podsadki, Raków kąt, Rudki, Rustanów- 
ka, Ryków, Remzowce, Stroniowice, Skwarza- 
wa nowa, Samosłuchowoe, Skałat stary, Stron­
na, Siekierzyńce, Stary Sambor, Szwajkowce, 
Streptów, Słobódka, Słowita, Sokołówka, Tar­
nopol, Tuchla, Ubinie, Wołchuchy, Wasiuczyn, 
Wielopole, Wola krzywiecka, Wolica, Wolica 
baryłowa, Wola mazowiecka, Wysocko wyżnę, 
Wertołka, Wereczyca, Wielkopol, Złoczówka, 
Zielona, Zawcjki, Źupanie, Zaszków (p. Zło­
czów).

— Powrót kolonii z Rudek nastąpi 
dnia 24 b. m. rano o godz, 9, z Ottyni i Za­
leszczyk zaś dnia 27 b. m. wieczór o godzinie 
6 55. Po odbiór dzieci winni się zgłosić inte­
resowani w oznaczonym czasie na głównym 
dworcu.

— Towarzystwo opieki legionowej. 
Dnia 28 lipca b. r. zawiązało się na podsta­
wie statutu zatwierdzonego przez c. k. Namie­
stnictwo we Lwowie „Towarzystwo Opieki Le­
gionowej “, które obejmie oałokształt opieki 
nad byłymi Legionistami, wdowami, sierotami 
i rodzinami, oraz grobami Legionistów.

— Ze sportu. Cracovia, jedna z najle­
pszych drużyna w Austryi a najlepsza polska, 
przyjeżdża do Lwowa celem rozegrania matchu 
footballowego z „Czarnymi“ w dniu 25 sier­
pnia 1918. Cracoyia, która od 2 lat nie była 
we Lwowie, przyjeżdża w składzie jak najsil­
niejszym, w jakim pokonała „Team Bielska" 
1 1 :0  i 4 : 0, „Polonię" warszawską 10 1, 
„Wacker" 8 : 0  i 2 : 1 ,  „Simmering" 4 :3  i 
4 : 2 ,  „Germania-Sehwechat" 2 :1  i 1 0 :1 , 
„Deutscher SporDerein" w Opawie 3 : 3  a 
przegrała tylko z „W. A. F .“ 2 : 1 ,  Team 
Wiednia 8 : 1 i „Rudolfshtigel" 2 :1  i 1 . 0 .

Matcb odbędzie się na boisku „Towarzy­
stwa zabaw ruchowych", które położone jest 
za boiskiem „Pogoni", wśród zieleni, pól, więc 
wolne od wszelkiego prochu i pyłu. Zarząd 
klubu „Czarnych® liczy na poparcie sportowej 
publiczności Lwowa i na sympatyę, jaką się 
cieszy jeden z najstarszych klubów galicyjskich 
„Czarni".

Bilety na ten match po cenie zniżonej 
nabywać można w sklepie WP. Buszka ul. Aka­
demicka 8 lub ul. Batorego w sklepie WP. 
Koniewicza. Loża 20 kor., miejsce w loży 
4 kor., trybuna 3 kor., zaś w dniu zawodów 
przy kasie na boisku. Loża 25 kor., miejsce 
w loży 5 kor., trybuna 4 kor., parter I 3 kor., 
parter II 1 kor. Członkowie „Czarnych" mają 
zniżki.

— Zloty zegarek z dwoma brylanci­
kami, w formie branzoletki, zgubiono wczoraj 
t. j. we środę między godz. 7 a pół do 8 wie­
czorem w drodze z hotelu Krakowskiego do 
Teatru miejskiego, najprawdopodobniej w wozie 
tramwayowym ŁJ. w drugiej klasie. Zegarek 
na odwrotnej stronie koperty ma napis: „Dire- 
ktion des Roten Kreuz Kino". — Uczciwy zna­
lazca zechce oddać za sowitem wynagrodzeniem 
w redakcyi Gazety Wieczornej.

— P o żar. W magazynie firmy Edmund 
Riedl przy ul. Rutowskiego wybuchł wczoraj 
popołudniu pożar. Z niezbadanej przyczyny za­
jęły się złożone w magazynie paki drewniane. 
Wezwana na miejsce straż pożarna ogień stłu­
miła.

Szkoda nieznaczna.
— Zmarła w Lublinie przełożona SS. 

Urszulanek we Lwowie Matka Teresa Łubień­
ska (Elżbieta z Morawskich hr. Łubieńska).

— P ask a rz  tytoniowy. Na policyę spro­
wadzono wczoraj Feliksa Kornera, paskarza 
tytoniowego z placu Solskich, który sprzeda­
wał papierosy t. zw. egipskie po oenie 50 ko­
ron za 100 sztuk.

Zakwestyonowano u niego 49 paczek pa­
pierosów, przyczein stwierdzono, źe papierosy 
te, były fałszowane. Kórner odpowie za to 
przed sądem.

— Małoletni złoczyńcy. W rubrykach 
kryminalnych naszego miasta coraz częśoiej 
spotyka się małoletnich, niejednokrotnie dzieci 
jeszcze, które jednak wyrafinowaniem i spry­
tem złodziejskim dorównywują starym reojdy-

wistom. Dzieoi obecnie dopuszczają się kra­
dzieży kieszonbowyoh, włamań nieraz bardzo 
trudnych. Nie ma dnia prawie, aby wśród W y ­
krytych przestępstw nie widniało dwa, trzy 
czasem więcej nazwisk niedorostków. Wielu z 
nich nie osiągnęło jeszcze wieku odpowiedzial­
ności prawnej, tak, że nie można ich u- 
karaó.

Na inspekcyę policyi sprowadzono przed 
kilku dniami dwóch może 10 letnich chłopa­
ków, którzy w ul. Zamarstynowskiej nawzajem 
się pobili. Gdy policya bliżej poczęła badać 
przyczynę bójki, okazało się, że chłopacy za­
wiązali spółkę, a mając do rozporządzenia kil­
kaset koron postanowili pojechać do Podwo- 
łoczysk.

Gdzieś na osławionym pl. Solskich, roją­
cym się od rozmaitych paskarzy, chłopaoy do­
wiedzieli się, źe w PodwołoozyskacL można 
tanio nabyć płótno, ułożyli więc plan, aby je 
tam kupić, przywieźć do Lwowa i sprzedać w 
handlu łańcuchowym.

Wychowankowie ulicy wybrali się więc 
w podróż, ale nie ujechali daleko; już w ul. 
Zamarstynowskiej jeden z nich wyrwał towa­
rzyszowi węzełek z kilkudziesięciu koronami i 
począł uciekać. Młodooiany wspólnik rzucił się 
w pogoń za uciekającym, dopędził go i dotkli­
wie pobił.

Policyant aresztował obu i sprowadził 
na inspekcyę, gdzie chłopakom wymierzono 
sprawiedliwość.

— Pogoda. Po całym szeregu słotnych, 
chłodnych dni, dzisiaj rano nastąpiła piękna 
pogoda. Przeciągające nad miastem chmury 
wicher odsunął gdzieś daleko, spłukane deszczem 
bruki i chodniki osuszyły się, dziatwa znów 
wyruszyła na półkolonie, a tu i ówdzie na 
wałach i plantach bawi się wesoło grupami, 
chcąc sobie powetować utracone chwile,

— Senzacyjny proees o przekupstwo.
Przed sądem w Zagrzebiu zaczął się proces 
przeciw kupcowi Makarowi, który zobowiązał 
się był dostarczyć parę wagonów słoniny wę­
gierskiej „Wydziałowi dobroczynności austrya- 
ckich kolejarzy" po cenie 50 kor. za kilo.

Celem przetransportowania tej kontraban­
dy Makar przekupił policyę zagrzebską, nota- 
ryusza pewnej miejscowości, który chciał spo­
wodować konfiskatę wagonów z tłuszczem, na­
czelnika tej stacyi i wreszcie maszynistę pocią­
gu, który wiózł ten ładunek, ażeby przyspie­
szył jazdę ku granicy. Sam maszynista otrzy­
mał 20.000 ker., wszyscy zaś razem 350.000 
koron.

Sprawa poszła gładko, transport znalazł 
się na austryackiem terytoryum. Teraz jednak 
Makarowi żal się zrobiło tylu tak wielkich ła­
pówek. Wrócił więc do Węgier i na przeku­
pionych urzędnikach wymusił z rewolwerem w 
ręku, że mu pieniądze zwrócili. Oparł się tylko 
temu naozelnik stacyi Papp, który wyparł się 
jakiejkolwiek nielegalnej styczności z pomysło­
wym paskarzem. Sprawa się w ten sposób wy­
kryła, wskutek czego skompromitowany uota- 
ryusz odebrał sobie życie, a kontrabandzista 
stanął przed sądem.

— Niszczący orkan, o rozmiarach trą­
by powietrznej, nawiedził w ubiegły piątek 
półfiocną część powiatu mieleckiego, Niebywa­
łej siły wicher poniszczył budynki gospodar­
skie, zrywając dachy i obalająo nawet całe 
kompleksy zabudowań. Wśród gwałtownej, dłu­
gotrwałej nffwy padły ponadto liczne pio­
runy, wywołująo pożary i ofiary w ludziach.

— Dcfraudacya 480.000 koron. Firma 
wiedeńska Hutter i Schrantz poleciła swemu 
wiedeńskiemu agentowi Klemensowi Grossowi, 
aby w Peszcie zakupił dla niej różnych środ­
ków żywności. W tym celu {rzez Dolno-austrya- 
cki bank eskontowy złożoną została w peszteń- 
skim banku handlowym suma 480.000 koron 
z poleceniem, aby ozęściowo na dyspozycyę 
firmy wydawano Grossowi.

Wyzyskawszy nieporozumienie, zdołał Gross 
podjąć całą sumę i to bez dyspozycyi firmy.— 
Z tego. 40.000 kor. zabrał ze sobą i powrócił 
do Wiedn a nie poczyniwszy poleconych zaku­
pów, pozostałą zaś resztę złożył na cudze imię 
w węgierskiej kasie oszczędności.

Oszustwo wydało się szybko, bo bank 
peszteński zawiadomił o podjęciu całej sumy 
wiedeńską firmę. Dzięki temu udało się zawczasu 
aresztować .defraudanta, nim zdołał zużyć pie­
niądze. Policya peszteńska równocześnie poło­
żyła rękę na złożonej w Kasie oszczędności 
sumie.

- -  Ofiary katastrofy pod Oświęci- 
mem. Krakowska komenda wojskowa ogłasza, 
źe podczas przeszukiwania Wisły po katastrofie 
kolejowej, jaka zdarzyła się pod Oświęcimem 
dnia 3 bm., znaleziono jeszcze 10 zwłok, któ­
rych identyczności dotąd stwierdzić nie było 
można.

Mianowicie znaleziono żołnierza, który 
prawdopodobnie nazywał się Władysław Ma­
jewski, lecz nie wiadomo, do jakiego pułku na­
leżał, ani zkąd pochodzi; kobietę, która miała 
Ha palcu obrączkę ślubną z literami A. S. 1899; 
dwie kobiety w średnim wieku; robotnika rol­
nego Jakóba Grzesiaka, prawdopodobnie z Brze­
szcza; kobietę około 25-letnią, która miała przy 
sobie bilet kolejowy Oświęcim Jasło ; kobietę 
dobrze ubraną, prawdopodobnie z Zaleszczyk;

robotnika kolejowego, przy którym była legity- 
macya na nazwisko Adolfa Weselskiego z O j 
derfurtu; młodą, około 20-leinią dziewczyno | 
i chłopea w mundurku gimnazyalnym. j

Komenaa wojskowa wzywa wszystkich, 
którzyby mogli udzielić jakichkolwiek wskazó­
wek co do osób powyższych, aby udzielili ich 
prokuratoryi Państwa w Wadowicach.

itatli i r a f a r W c a
Wiadomości literackie. Niebawem 

wyjdzie z druku tom nowych poezyj znane; 
poetki Maryi Kazeckitj p. t. „Kwiaty dalekie" 
Prócz tego poetka wykończyła powieść p. t. 
„Listy do Kesscr". Jest to powitść osnuta na 
tle wojny.

Repertuar Teatru miejskiego.
Dziś, we ozwartek, 22 sierpnia o go­

dzinie 7 30 wieczorem po raz drugi „Sarma- 
tyzm", komedya w 5 aktach Franciszka Zabło­
ckiego. — W piątek, 23 sierpnia o godzinie 7 30 
wieozorem „Polska krew", operetka w 3 aktach 
Oskara Nedbala z Heleną Miłowską w głównej 
roli. — W sobotę, 24 sierpnia o godzinie 7'30 
wieczorem po raz 1-szy „Kordyan" dzieło sce- 
niozne w 10 odsłonaoh Juliusza Słowackiego. 
W niedzielę, 25 sierpnia o godzinie 3 80  po­
południu „Ciepła wdówka", komedya w 3 
aktaoh Michała Bałuckiego. — W niedzielę, 25 
sierpnia o godzinie 7-30 wieczorem „Polska 
krew", operetka w 3 aktach Oskara Nedbala z 
Heleną Miłowską w głównej roli. — W ponie­
działek, 26 sierpnia o godzinie 7 30 wieozo­
rem po raz 2-gi „Kordyan", dziełosoeniozne w 
10 odsłonaoh Juliusza Słowackiego.

Początek przedstawień, aż do odwołania, 
o godzinie 7 30 wieczorem, względnie o godzi­
nie 3 3 0  popołudniu. Z chwilą rozpoczęcia 
przedstawienia i wogóle w oiągu akcyi na soe- 
nie, wstęp na widownię bezwarunkowo wzbro­
niony.

Z TEATRU.
(„Sarmatyzm", komedya w 5 aktach przez 

Franciszka Zabłockiego).

Jeśli w życiu każdego społeczeństwa 
teatr odgrywa wybitną rolę, jako czynnik 
kulturalny, to znaczenie tego teatru w Pol­
sce było i jest daleko większe. Przez dłuż­
szy okres czasu teatr u nas był niejako 
otwartą księgą dla szerszych mas, miejscem 
zkąd padały słowa pokrzepienia przez usta 
poetów, zkąd bardzo częs ta j? ły  hasła i we­
zwania, gdzie uczono się poznawać dzieła 
naszych pisarzy, gdzie w chwilach przygnę­
bienia znachodzonc ukojenie. Nawet wtedy, 
kiedy scena polska była pod ścisłj m dozorem 
obcych i wrogich nam czynników, udawało 
się przemycać na niej sztuki, w których au- 
torowie pod płaszczykiem niedomówień, o- 
twierali oczy swemu społeczeństw u.

Z powodu braku czytelń, bibliotek, z 
pow odu nierozwiniętego jeszcze zmysłu sa 
mokształcenia się, a często i braku czasu na 
wyszukiwanie dzieł, teatr dla wielu był je- 
dynem źródłem poznawania piękna własnej 
i obcej sztuki. W okresie wszechładnie pa­
nującej w Galicyi niemczyzny, która w sposób 
tak niebezpieczny groziła skażeniem pięknej 
mowy zwłaszcza wśród młodzieży, teatr by] 
poniekąd szkołą wymowy, rozbudzał miłość 
do pięknej literatury, reprudokował sztuki, 
nieznane z druku, uczył nawet pieśni polskich.

Nie pazerny specyalnego traktatu o po­
słannictwie teatru polskiego, wspominamy 
tylko mimochodem rzeczy znane, aby tem 
silniej podkreślić, że mimo zmiany stosun­
ków na lepsze, polski teatr, wskutek licznych 
okoliczności, ma jeszcze ciągle większe zna­
czenie, niż gdzieindziej. Teatr zaś Lwowa, 
tej wiernej kresowej stolicy, jest również 
placówką, której strzedz, o której rozwój i 
poziom troszczyć się powinniśmy. Kto zna 
nasze stosunki, wie dobrze, że mamy racyę.

Reprezentacya naszego miasta, co po­
dnieść należy, zrozumiała ważność tej placów­
ki, skoro nie żałując trudu i kosztów, po o- 
kresie zaniedbania i bądźmy otwarci, u- 
padku sceny Lwowskiej, postanowiła dźwignąć 
ją i postawić na mocnym gruncie. Obecny 
dyrektor sceny lwowskiej Roman Żelazowski 
z całym zapałem wziął się do pracy, rozumie­
jąc dobrze jaki obowiązek bierze na swoje 
barki — idzie teraz tylko o to, aby mu po-' 
zostawić wolną ręką, nie gasić tego zapału, 
nie utrudniać pięknej ale ciężkiej pracy.

Przecież wszyscy aż nadto dobrze wie­
my, że Żelazowskiemu przyjdzie walczyć o 
podniesienie poziomu artystycznego, smaku 
wśród publiczności, spaczonego sztukami, 
które w karuzelowem tempie szalały na 
scenicznych deskach lwowskich i o prze­
forsowanie w pierwszym rzędzie repertuaru

polskiego, jaki nie ma wielkiego kredytu 
| u lwowskich bywalców teatralnych, zdepra- 
| wowanych cokolwiek wiedeńską operetką 

A to wszystko nie przyjdzie tak łatwo.
| Dlatego też nowego sezonu oczekiwa­

liśmy z zaciekawieniem i niecierpliwością. 
Wytyczną niejako całej działalności, sztanda­
rem pod którym dyrekeya myśli przeprowa­
dzić swoj zamiar, jest repertuar dramatyczny 
ułożony przez dyrekcyę, a znany nam z ro­
zmowy z p. Żelazowskim; są w mm dawne 
Uwspółczesne sztuki polskie, których wybór 
świadczy dobrze o myśli i trosce kierowni­
ctwa teatru.

Nowy sezon rozpoczął teatr wczoraj 
sztuką Zabłockiego, i jak na początek dał w 
tej sztuce, w przygotowaniu jej i wystawie­
niu dowód pieczy i staranności.

Jak wielkim jest „głód" teatralny, jak 
publiczność pragnie tego teatru, świadczyły 
te tłumy, które zajęły doszczętnie wszystkie 
miejsca w widowni. Teatr odSwieżvł się na 
tę nową kampanię, ponaprawiano siedzenia, 
odświeżono obicia, oczyszczono ozdoby — 
panuje widoczna czystość i porządek. Jakoś 
wydawało się wszystkim jaśniej, przestron­
niej, piękniej — a może przyczynił się do 
tego i ten miły doprawdy powitalny nastrój, 
poczucie, iż oto po licznych trudach, dokonać 
się ma, być może, odrodzenie sceny lwow­
skiej, tej sceny, Która przecież tak piękne 
ma tradycye.

Strona zewnętrzna wczorajszego przed­
stawienia mówiła już wyraźnie, iż na tę ró­
wnież tak ważną sprawę zwrócono baczną 
uwagą. Kulisy nie świec.ły dziurami, dekora- 
cye Polityńskiego i Balka były piękne,odpowie­
dnie i stylowe, co tem bardziej zasługuje na 
poenwałę, że obecnie, z powodu braku i o- 
gromnej drożyzny materyału, rzecz taaa jest 
trudna do przeprowadzenia. A  i na tem polu 
scena nasza gwałtownie domfigała się popra­
wy stosunków. Artystyczną rękę znać było 
na wszystkiem, choć nie było sposobności 
wystąpienia z całym przepychem jakichś no­
wych pomysłów dekoracyjnych. Sztuka ujęta 
była w ramy niezmiernie miłe dla oka, sty­
lowe, ściśle dostosowane do treści komedyi. 
Gdy kurtyna poszła w górę, powiało ze sce­
ny dawną wsią po lską: dworek szlachecki 
z opłotkami, gołębnikiem, bukietami słone­
czników, zielenią krzewów, trawnikami i nie­
odłączną strażniczką dróg polskich, nastroszo­
ną wierzbą — w dali rozłogi pól, skąpane 
w blaskach słonecznych, Przy bramie wja­
zdowej na płocie sroka wieszcząca gości, 
gdzieś w dali głos kukułki i przytłumiony 
rozgwar życia gospodarskiego.., Tak odwy­
kliśmy od pięknej strony dekoratywnej, że 
poprostu nie można się było napatrzeć, tem- 
więcej, że sam obraz dla siebie był piękny i 
wywołujący odpowiedni nastrój. Stylizacya 
dekoratywna pierwszych odsłon była pomy­
słu Żelazowskiego, co jest najlepszem świa­
dectwem smaku i zrozumienia artystycznego 
dyrektora. Odczuli to Balk i Polityński i 
stworzyli naprawdę cacko swego rodzaju Za­
pominało się c mieście, o wojnie, drożyźnie, 
kłopotach, gdzieś w pamięci snuł się refren 
pogodnej strofy: „Wsi spokojna, wsi we­
soła..."

Odsłona następna była również niespo­
dzianką: zobaczyliśmy dawną polską świetlicę 
z doskonałym pułapem, z meblami prostemi, 
jak twardą i prostą była dusza mieszkańców 
dworu, z poczciwymi konterfektami i trofea­
mi myśliwskiemi na ścianach. Nic tu znowu 
nie było nieodpowiedniego, nio coby nie mó­
wiło c duchu czasu. Na najwyższe pochwały 
zasłużyła dyrekeya za świetną oprawę ko­
medyi.

A komedyę wybrano na pierwszy wy­
stęp mało szerszym kołom znaną, tak nie­
gdyś ulubioną w Polsce, dość trudną do re- 
żyseryi, króra musiała popracować nad skró­
ceniami, bacząc pilnie, by dzieło na t> m nie 
straciło. „Sarmatyzm® Franciszka Zabłockie­
go, w tej formie, w jakiej został napisany, 
bez koniecznych na dzisiejsze czasy okrojeń, 
byłby na scenie c’ wiłami nużący — dla skon­
densowania niejako, jeśli tak można powie­
dzieć akcyi, ołówek reżyserski był tu konie­
czny. Dyrektor Żelazowski i sekretarz Cepnik 
dokonali tego z całą ostrożnością i w ten spo­
sób, źe komedya nic na tem nie straciła, co 
nie było rzeczą łatwą.

Do stylowej całości dostrajały się do­
brze kostyumy, znowu nie zbieranina starych 
łachów, lecz ubrania epoki, kontusze, cza- 
mary, świtki, palone huty, rogatywki zawie­
siste. Z dekoratorem i krawcem pracował 
pilnie i fryzyer, nadając tym rubachom 
szlacheckim odpowiedni wyraz, podgoliwszy 
im łby i ozdobiwszy twarze wiechciami wą- 
sisków, szarpanych twardą, zamaszystą gar­
ścią.

Tego wszystkiego tak dawno nie widzie­
liśmy na naszej scenie, że z radością to pod­
kreślamy. Zresztą nie tylko dla nas scena w 
dniu wczorajszym była przemiłem zjawiskiem. 
Obecny na przedstawieniu sekretarz teatru 
imienia Słowackiego w Krakowie, p. Stefan 
Nowiński, przyzwyczalony przecież do nie­
zmiernej staranności w wystawianiu sztuk 
polskich na scenie krakowskiej, wyrażał sig



z największemi pochwałami o stronie deko- 
ratywnej, którą specjalnie warto zobaczyć.

W grze aktorów znać było doświadczo­
ną, pewną rękę reżysera dyr. Żelazowskiego, 
który sam sztukę poprowadził. Utrafiono do­
skonale groteskowy ton komedyi, wydoby­
wając możliwie dyskretnie jej satyryczne pod­
łoże. Artyści jakby czując, iż jest to praw­
dziwe święto teatralne, inauguracya nowej 
ery scenicznej, grali bardzo dobrze, role opa- 
nowaue były pamięciowo bez zarzutu, sceny 
ensemblowe pełne były ruchu, werwy, życia, 
co publiczność witała owacyjnymi oklaskami, 
przenosząc ustawicznie swój wzrok ze sceny, 
na lożę dyrektora Żelazowskiego, który wraz 
z całym swym personalem odniósł wczoraj 
sukces znaczny.

O znaczeniu dzieł Zabłockiego na pol­
ską twórczość sceniczną pisano wiele, podno­
sząc wpływ jego bezpośredni na Fredrę 
(wpływ „Barmatyzmu" na „Zemstę" jest mo­
że największy) a nawet na Mickiewicza, któ­
ry pisząc „Fana Tadeusza" miał doskonałe 
wzory typów szlacheckich, pisano również 
wiele o tem, że Zabłocki przerabiał właści­
wie komedye francuskie na  polskie, dając im 
lokalny charakter, wyliczono nawet tych auto­
rów francuskich, na jakich miał się opierać, 
jak Beauchamps, Beauumchais, Briieys, Cail- 
hava, Ccllot, Tb. Oorneille, Diderot, Mercier, 
Le Sage, Fagan, Moliere, Voltaire i inni.

Dr. Bt-rnacki w pracy swej „Źródła 
niektórych komed/j F. Zabłockrego", po 
przytoczeniu tych wpływów stawia hipotezę, 
ze także pomysł „tóarmatyzmu" nie jest 
własnością Zabłockiego, ale jest przeważnie 
przejętym z francuskiego źródła; wobec tego 
nasuwa się pytanie czy „Sarmatyzta" i „Zem­
sta" stoją w związku wzajemnej zawisłości, 
czy też opierają się na wspólnem źródle 
francuskiem. Kwtstye te niech rozstrzygną 
szperacze naukowi i to specyaime ci, którzy 
we wszystkiem potrafią dopatrzeć się wpły­
wów — nie ulega jednak wątpliwości, że 
Zabłocki dziełami swemi zapoczątkował roz­
wój polskiej komedyi i że znaczenie jego dla 
polskiego teatru jest olbrzymie. Nawet jeśli 
istotnie sam, szkielet pomysłu do takiego 
„Barmatyzmu" jest przejęty z wzorów fran­
cuskich, to autor tak genialnie go zlokalizował, 
taką przepyszną galeryę typów polssich wpro­
wadził na scenę, tak ją  uplastycznił, nadał 
jej tyle życia, ze nie dziw, iż wywarł tak 
wielki wpływ na późniejszą twórczość korne 
dyową polską. Olbrzymi talent Zabłockiego 
najlepiej ujawnił się w tem, że te postacie 
dziś jeszcze żyją własnem życiem, że potrafią 
zająć, zabawić, zastanowić nawet dzisiejsze­
go widza. Ile tupetu, ile werwy i pla­
styki jest w tej świetnej komedyi, ongiś czy­
tanej na dworze króla Jegomości, a potmi 
wystawianej na te atrum polskiem tylekroć razy! 
Dlatego też wdzięczność należy się dyrekcyi 
za ten szczęśliwy wybór na inauguracyjne 
przedstawienie, za to przypomnienie jednej 
z pereł dawnego repertuaru polskiego.

Zaznaczyliśmy już, że artyści nasi do­
łożyli wszelkich starań, aby uświetnić ten 
wieczór: role < panowane były pamięciowo 
bez zarzutu, grano z życiem i w równem 
tempie. Na specjalne wyróżnienie zasłużyli 
pp, K a t s c h k a  (dr. Ketorta), F r i t s c h e  
(Burzywoj), Z. B i e s i  ad e c k i  (W alenty) no- 

* wy cenny naoytek sceny naszej, który wczo­
raj w roli tej zaprezentował się jako artysta 
bardzo dobry i B a s i ń s k i  (Maiek) — po­
nadto wszyscy inni zasłużyli na pochwałę, 
a więc Chmieliński, Zbucki, Kliszewski, Pod- 
horski, Czaki, Kowalski, Bygier, Batogowski, 
Bojanowsk-, NowaKiewicz i Sapalski, oraz 
panie: Dobrzańska, Rowińska, Lichtenstei- 
nówna i Łozińska. Na małe usterki należy 
przymknąć oczy, gdyż całość była istotnie 
niecodziennie piękna.

Przed pierwszym aktem orkiestra pod 
batutą p. Zuny odegrała uwerturę do „Zam- 
k l  na Czorsztynie" Kurpińskiego, przed a- 
ktem trzecim „Cud nieznany" J. Btefanie- 
go, a przed piątym przepiękny polonez Si. 
Moniuszki „Pan Cnorąży", przyczyniając się 
w ten sposoo do podniesienia nastroju, pod 
wrażeniem Którego wszyscy opuszczali teatr.

Tak wystawiony i tak odegrany „Sar- 
matyzm" może i powinien liczyć na szereg 
przedstawień.

Artur Schródrr.

lit) S P O D A M I !)  I
Wywóz I przywóz z K ró lestw a 

P o lsk iego  do N iem iec. Deutsche War- 
schauer Zntung  podaje sprawozdanie, doty­
czące działalności tak zwanych wydziałów u- 
rzędowych niemieckich Izb handlowych. Aiąją 
one na celu informowanie niemieckich kupców
i przemysłowców o stosunkach gnspodarezych 
w Królestwie Polskiem ogólnych i dotyczących 
poszczególnych miejscowości, >*,zy działów han­
dlu. Pozatem wydziały Izb handlowyoh uła- 
twiają firmom niemieokim stosunki handlowe 
i zaimują się zakupnem i sprzedażą różnych 
towarów i produktów.

W roku 1917 ruoh ten — jak zaznacza 
sprawozdanie — rozwinął się pomyślnie. Do 
urzędu w egu wydziału Izb handlu wy oh niemie­
ckich, znajdującego się w Warszawie, należało 
w 1917 roku 84 Izb handlowych, do których 
znów należy 2528 firm niemieekłoh. Za pośre­
dnictwem wydziału wywieziono w 1916—17 r. 
z generał-gubernatorstwa warszawskiego do 
Niemiec towarów na sumę 42,863.781 marek. 
W tym snmym ' czasie dowieziono z Niemiec 
towarów za 6,994.662 marek. Z Polski do Nie­
miec wy wieziono głównie: drzewo, wyroby ma­
nufakturowe, kolonialne, dziezyznę, drób, ma­
sło, tłuszcze, sery, jaja i jarzyny, owoce, mar- 
meladę, świece i zapałki. Wśród towarów przy­
wiezionych z Niemiec, znajdują się: materyały 
budowlane, maszyny, części maszyn, wyroby 
żelazne, galanteryjne, farby, chemikalia, tytoń, 
cygara, papierosy, towary kolonialne, owoce 
południowe, cebula, sól, ryby, śladzie i oakier.

Ogólny obrót pieniężny wydziału głó­
wnego wyniósł 76,135.433 marek, z czego 
przypada na biura handlowe, pracuj ąoe dla 
Śląska w Częstochowie 687.016 marek, w So­
snowcu 1,667.565 marek, w Kole 1,604.467 
marek.

Wywóz z N iem iec do U kra iny . To­
warzystwo „Ausfuhr" wywiozło do połowy 
czerwca z Niemiec do Ukrainy 322 wagonów 
towarów. Z liczby tej przypada na maszyny rol­
nicze 230 wagonów, a 92 wagonów na inne 
towary, jak narzędzia roinicze, artykuły ze 
stali, gwoździe, kosy, łopaty, dżagany, młot­
ki, towary emaliowane itd. Zamówienia przed 
wysłaniem badali rzeczoznawcy związków 
zawodowych pod względem jakości i ceny. 
Wymienione towarzystwo rozdzieliło dalej 
zamówienia na 500 wagonów maszyn rolni­
czych i 360 wagonów różnych towarów, któ­
re po części są już w drodze. Towarzystwo 
przeciętnie zakupuje wagon po cenie 3O000 
marek, a sprzedaje po 75000 marek. Ta 
znaczna różnica pochodzi ztąd, że do ceny 
dolicza się dodatek dla wyrównania wyso­
kich cen, jakie się płacić musi za środki 
żywności z Ukrainy.

TELEGRAMY G M  LWOWSKIEJ
P. Minister dr. Madeyski 

na posłuchaniu.
W iedeń, 22 sierpnia. Najj. Pan przyjął 

wczoraj na posłuchaniu P. M inistra wyznań 
i oświaty, dr. Madeyskiego.

Mianowanie.
W iedeń, 22 sierpnia. Wiener Ztg. o- 

głasza: Najj. Pan zamianował starszego ko­
misarza dyrekcyi policyi we Lwowie, F ran­
ciszka O h a r w a t a ,  radcą policyjnym w 
Bernie. <

Zjazd delegatów Związku nauczyciel­
skiego.

K raków , 22 sierpnia. Wczorajsze obra­
dy walnego zjazdu delegatów Związku nau­
czycielstwa ludowego rozpoczęły się dysku­
s ją  nad referatem o regulacyi płac nau­
czycielskich.

W dalszym ciągu odczytano szereg od­
powiedzi wybitnych osobistości ua ankietę 
w sprawie regulacyi płac nauczycielskich.

A mianowicie odczytano odpowiedzi 
Prezesa Koła Polskiego dr, Tertila, hr. Zdzi­
sława Tarnowskiego, posłów Halbana, Da­
szyńskiego, Diamanda, hr. Mikołaja Reja, 
dalej prof. Strońskiego, Bolesława Lima­
nowskiego, Maryi Dulębianki i innych.

Dłuższa dyskusya rozwinęła się nad re­
feratem dr. Rowida o organizacyi polskiej 
szkoły powszechnej, dalej <>maw ano projekt 
zniesienia nauki języka niemieckiego w szko­
łach ludowych. Związek opowiedział się za 
usunięciem języka niemieckiego.

Uchwalono ^wniosek p. Gatniklewi- 
cza: „A. walny zjazd delegatów związku na­
uczycielski sgo wyraża przeKonanie, że Polska 
szkoła siedmioletnia w Królestwie Polskiem 
może być organizowana minimalnie jak szko­
ła dwuklasowa o dwóch siłach nauczyciel­
skich z tem, że im więcej klasową będzie 
szkuła tem wydatniej spełni ona swe zada­
nie. Ideałem polskiej szkoły będzie 7 klaso­
wa szkoła powszechna o 7 oddzielnych kla­
sach i siedmiu siłach nauczycielskich".

Również uchwalono wniosek p. Smuli- 
chowskiego : „X. walny zjazd delegatów na­
uczycielstwa ludowego wzywa kompetentne 
czynniki do natychmiastowego usunięcia ję­
zyka niemieckiego z 3 i 4 klasy szkoły lu­
dowej jako obcego i szkodliwego dla rozwo­
ju  umysłowego młodzieży i dla języka ojczy­
stego w szkole ludowej.

Zjazd apeluje do społeczeństwa pol­
skiego aby rozpoczętą akcyę w sprawie usu­
nięcia języka niemieckiego prowadziło nadal 
wspólnie z nauczycielstwem ludowem".

Na tem o godz, 9 wieczorem przerwa­

no obrady poczem odbyła się wspólna 
kolacya,

We wczorajszych obradach wziął ró­
wnież członek Rady Stanu Wyrzykowski ja­
ko przedstawiciel nauczycielstwa ludowego 
w Królestwie Polskiem.

Pan Wyrzykowski przedstawił prace 
Rady Stanu nad położeniem nauczycielstwa 
ludowego w Królestwie Polskiem.

Ks. Radziwiłł w Wiedniu.
W iedeń, 22 sierpnia. Polnische Press- 

Agentur donosi pod datą 21 b. m.: Dziś przed 
południem odbyła się konferencja P. M ini­
stra spraw zagranicznych Buriśna z szefem 
departamentu stanu Rządu Polskiego, ks. Ja ­
nuszem Radziwiłłem. Trwała ona półtorej 
godziny.

Następnie odbyło się w hotelu Sachera 
śniadanie, wydane przez hr. Buridna, w któ- 
rem między innymi wzięli udział: ks. Ra­
dziwiłł, ks. Stolberg, hr. Przeździecki, Mer- 
ey, Gayer, bar. Flotow, dr. Twardowski, Ma- 
sirevich i hr. Waltersk}rchen.

Wieczorem hr. Przeździecki dał obiad 
w hotelu Sachera. Był proszony nań szereg 
polityków polskich.

We czwartek ks. Radziwiłł i hr. Prze­
ździecki będą na posłuchaniu u Najj. Pana.

Ks, Radziwiłł z końcem tygodnia od­
jeżdża z Wiednia. W drodze do Warszawy 
zabawi kilka dni w Krakowie, aby zetknąć 
się z politykami polskimi.

O kupno klucza Wiśnickiego.
K raków , 22 sierpnia, Dzienniki dono­

szą, że o kupno klucza Wiśnickiego zabiega 
komisyoner Karol Seidenfrtu, imieniem kon- 
soreyum niemieckich banków w Berlinie. 
Dzisiejsze dzienniki krakowskie zaprzeczają 
pogłoskom, jakohy p. Seidenfrau dobra ie 
już kupił.

W sprawie żądań kolejarzy.
W iedeń, 22 sierpnia, W sprawie żądań 

kolejarzy przyjęci zostali dnia 17 b. m. przez 
P. Prezydenta Ministrów br. Hussarka przed­
stawiciele zjednoczonych organizacyj kolejo­
wych. W niedzielę dnia 19 b m. odbyła się 
w dalszym c-ągu konfereneya w M inister­
stwie kolejowem przy współudziale reprezen­
tanta Ministerstwa skarbu. W środę, dnia 
21 b. m. reprezentanci zjednoczonych orga- 
uizacyj kolejarzy udali się ponownie do Mi­
nisterstwa kolejowego, aby otrzymać zawia­
domienie o defmitywnem rozstrzygnięciu 
Rządu. Reprezentanci zjednoczonych organi­
zacyj kolejowych zbiorą się dzisiaj, aby po­
wziąć uchwałę co do swego stanowiska wobec 
rozstrzygnięcia Rządu.

W sprawie polskiej.
B erlin , 22 sierpnia. Lokal Ameig&r za­

mieszcza bardzo znamienny artykuł w spra­
wie polskiej. Należy stwierdzić pisze Lokal 
Ameiger, że nieprawdziwe są pogłoski, jako­
by rozwiązanie kwestyi polskiej zostało od­
roczone na czas nieokreślony. Natomiast pra­
wdą jest, że rokowania w głównej kwaterze 
niemieckiej wyjaśnjły wiele kwestyj w spra­
wie polskiej, wskutek czego stworzono pe­
wną podstawę w rokowamch z zamiarem jak 
najszybszego ich ukończenia. Nie ulega wąt­
pliwości, że w Polsce coraz szersze kręgi za­
tacza nowa oryentacya w kierunku silniej­
szego oparcia się o państwo niemieckie a to 
wśród tych grup, które dotąd silnio trwały 
przy rozwiązaniu austro polskiem. Dowodem 
tego było wyrażone ze strony miarodajnej 
polskiej życzenie, aby na króla polskiego po­
wołano pruskiego księcia z domu Hohenzol­
lernów. Ale wobec tego życzenia nieprzy­
chylne stanowisko zajęła głowa pruskiego 
domu panującego mi gazy innymi z przyczyn 
wyznaniowych. Nie znaczy to jednak, jakoby 
Niemcy mieli zwalczać kandydaturę Arcyks. 
Karola Stefana na króla polskiego. Na co je­
dnak bezwarunkowe należy kłaść wagę, to 
na zastrzeżeme żywotnych interesów, ale 
o tem nie może być mowy przy t. zw. au­
stro polskiem rozwiązaniu. Znamienny ten 
głos jest tylko życzeniem pruskiego dzien­
nika i to życzeniem inspirowanem.

Z frontu zachodniego.
H aga, 22 .-ierpnia. Handelsbladet do- 

unsi, że na froncie zachodnim rozszalała ol­
brzymia bitwa o rozmiarach, jakich nie pa­
miętają dzieje. Potworny ryk dział słychać 
miejscami w odległości nawet 100 kim. Atak 
francusko-angielski na całym froncie odbywa 
się z huraganową siłą. W niektórych miej­
scach front niemiecki się chwieje. Jaki bę­
dzie wynik nie można przewidzieć. Straty są 
olbrzymie. P ‘erwsze dni tej nowej ofenzywy 
dały znaczne sukeesy wojskom francusko- 
angielsko-amerykańskim.

Urlop generał-gubernatora lubelskiego.
L u b lin , 22 sierpnia. Generał-gubecna- 

tor lubelski gen. Liposćak wyjechał nadwu- 
tygodriowy urlop do Chorwacyi.

Niepokojące wieści.
W arszaw a, 22 sierpnia. Dzienniki do­

noszą, że od pewnego czasu krążą nieskon- 
trolowane pogłoski, które zwłaszcza wśród 
ludu przybierają fantastyczne rozmiary i przy­
czyniają się do ogromnego wzburzenia wśród 
mas ludowych, a mianu wicie, że władze oku­
pacyjne chcą zarekwirować dzwony klasztoru 
na Jasnej Górze. Pogłoski te wydają się nie­
prawdopodobne wobec tego, że klasztor Ja­
snogórski wyłączony został z okupacyi n ie­
mieckiej i pozostaje w Administracyi au- 
stryackiej.

Po Zjeżdzie w niemieckiej kwaterze 
głównej.

B erlin , 22 sierpnia. Na zaproszenie 
wicekanclerza Payera zebrali się przewodni­
czący stronnictw w parlamencie niemieckim 
na naradę, która trwała kilka godzin. Ofcji- 
dowano nad sprawami polityki zagranicznej. 
Sekretarz stanu Hintze dawał wyjaśnienia o 
obradach w głównej kwaterze niemiecki , i 
austro-węgierskimi mężami stanu, po v r u ­
chaniu życzeń Polaków, w sprawie rozwiąza­
nia kwestyi polskiej.

Z mowy Lenina.
K openhaga, 22 sierpnia, lewiestja ogła­

szają mowę Lenina, wygłoszoną wobec ro­
botników i majtków, w której przedstawił on 
niebezpieczeństwo czesko-słowackie jako naj­
większe z tych, które zagrażają Wielkorossyi. 
Lenin zapowiada swoją decyzyę co do zmo­
bilizowania robotników wielkorossyjskich ce­
lem radykalnego wytępienia ruchu Ozecho- 
Słowaków. Wynik walki tej rozstrzygnie o 
losie Wielkorossyi. Jest nadzieja, że zwy­
cięstwo ostatecznie osięgnięte zostanie. Gdy­
by się jednak rządowi sowietów me udało 
pobić na głowę (Jzecho-Słowaków, wówczas 
rząd ten nie ma już warunków egzystencji 
i ustąpić musi. Jest więc obowiązkiem robo­
tników wielkorossyjskich, skoro ocalić chcą 
stary rząd, ażeby podjęli walkę z Czecho- 
Słowakami i przeciwnika pobili, nie oszczę­
dzając go wcale.

Uwięzienie posła bolszewickiego.
Genewa, 22 sierpnia. Agencya Havasa 

donosi, że rząd angielski przystąpił do uwię­
zienia bolszewickiego posła w Londynie, gdyż 
koalieya nie uznaje już rządu maksymalistów.

Z Rossyi.
B erlin , 22 sierpnia. Berliner Tag. do­

nosi ze Sztokholmu: Kupiec niemiecki, który 
przybył z Moskwy a który wyjechał tym sa­
mym pociągiem, jakim jechało niemieckie 
poselstwo, poaaje w dzienniku Stokkolm l i - 
dningen. że poselstwo musiało dla tego je ­
chać do Pskowa przez Heisingfors, gdyż li­
nia kolejowa Psków-Petersburg znajduje się 
w całości w rękach kontrrewolucjonistów. 
Socyalni-rewolucyoniści wraz z uzbrojonymi 
chłopami obsadzili ostatnio Ługę na tej linii. 
Siły kontrrewolucjonistów i uzbrojonych band 
chłopskich mają wynosić w tych miejsco­
wościach przeszło 10 tysięcy ludzi.

Z Finlandyi.
Sztokholm, 22 sierpnia. Wbrew donie­

sieniom dzienników, iż generał Mannerheim 
powrócił do Finlandyi, donosi Bvemka Dag* 
biadet, że generał ten przebywa dotąd w 
Sztokholmie.

Wywiad z posłem Zamorskim.
Chiasso, 22 sierpnia. Pismo L ’ Assio■ 

we, organ włoskiego stronnictwa chrze- 
ściańsko-demokratycznego, w artykule oma- 
wiającym misyę monsignora Rattiego w Pol­
sce^ zdaje sprawę z wy wiadu z panem Janem 
Zamorskim posłem powiatu tarnopolskiego, 
który obecnie przebywa w niewoli włoskiej 
jako żołnierz armii austro-węgierskiej. Zda­
niem p. Zamorskiego misya ks. Rattiego nie 
ogranicza się tylko do spraw kościelnych 
Królestwa Polskiego, ale ma wedle in tencji 
Stolicy Apostolskiej objąć wszystkie ziemie 
polskie. Ten krok Papieża jest wyraźnym 
znakiem, że Stolica Apostolska pod względem 
spraw religijnych nie uznaje rozkawałkowa­
nia żywego organizmu polskiego.

W związkn z tym poglądem p. Zamor­
ski podniósł szczególne trudności, na jakie 
natrafiłaby ze strony rządu pruskiego dzia­
łalność legata papieskiego, o ile miałaby 
ubjąć sprawę Kośuioła w Poznańskiem. Poseł 
Zamorski zwraca przy tem uwagę, że pro- 
wineyom polskim w Prusach grozi wpływ 
pruskiego luteranizmu.

Na ogół sprawa Rattiego dała sposo­
bność prasie włoskiej dc ponownego wyra­
żenia wielkiej sympatyi dla narodu polskiegot

Odpowiedzialny redaktojci
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Licytacye.
E. III. 2776/14 (20). Na wniosek F ir­

my Langen & Wolf w Wiedniu strony egze- 
awującej, odbędzie się dnia 16 września 1919 
o godz. 9 przed południem w* biurze Nr, 25 
na zasadzie zatwierdzonych warunków hey- 
tacya następujących realności: Iwh, 2412 ks. 
gr. Ohodaczków wielki, realność lwh. 2412 
ks. gr. gr. (Jhodaczków wielki składająca się 
z parć. bud. 375 obsz. 1 ar. 78 m 2 i parc 
grunt. 292 4 obsz. 64 ar. 92 m 2, wartość 
szacunkowa 1000 kor., części składowe mły­
na niżej wymienione, wartość szacunkowa 
1000 kor., części składowe młyna niżej wy­
mienione 1500 kor. najniższa oferta 1666 
kor. 68 hal. Do realności lwh. 2412 ks. gr. 
Chodaczkćw wielki należą następujące przy­
należności keło rozpędowe, mo.or zepsuty, 
piec żelazny oszacowane na 1500 kor. Poni­
żej najniższej ofeity sprzedsż n:e nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Tarnopol, 25 lipca 1918, (3923 3—3)

A m o r t y z a c y e .
T. 29/16 (3). Na wniosek Katarzyny 

Socha, wdraża się postępowanie edykialne 
co do rzekomo zaginionej książeczki wkład­
kowej Powiatowego Towarzystwa zaliczko­
wego w Sanoku Nr. 4779 na kwotę 600 kor 
opiewającej a wystawionej na imię Katarzy­
ny Socha.

Posiadacza wzywa się, aby ją  w ciągu 
sześciu miesięcy od dnia pierwszego ogło­
szenia eayktu w sądzie okazał, takż > inni 
interesowani mają swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi wnosić, gdyż po upływie tego 
czasokresu rzeczona książeczka uznanaby zo­
stała za bezskuteczną.

O. k, Sąd obwodowy Oddział IV.
Sanok, 9 października 1916. (3936 2 —3)

Spadki.
A. 36/18 (7). Wezwanie dziedziców, 

których pobyt nie jest wiadomy. Parańka 
Policha, włościanka z Żabeza murowanego, 
zmarła dnia 25 czerwca 1916 ab in testato. 
Gdy spadkobierca Hnat Policha jest niewia-^ 
domy z miejsca pobytu, wzywa s.ę go, a ij  
w przeciągu jednego roku licząc od dnia 
ogłoszenia dzisiejszego zgłosił, się w tym są ' 
dzie. Po upływie tego czasokresu, odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionym 
dla nieobecnego kuratorem Luciem Lewko z 
Żabcza murowanego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, 20 czerwca 1918. (3949 2 —3)

A. 145/18 (7). Edykt z wezwaniem dzie­
dzica, którego pobyt jest niewiadomym. O. k.

Sąd obwodowy w Brzeianach oghsza, że dnia 
15 listopada 1914 w Narajowie zmarła Fei- 
ga Keichmann zam. Samueli, pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli, w którem 
ustanowiła dziedzicami Arona, Wolfa, -Leibę 
i Surę Samueli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Sury 
zam. Taksel, Wolfa Samuelego, Leiby i Kyfki 
Samueli nie jest znane, przeto wzywa się 
ich, aby w przeciągu jednego roku,licząc od 
dnia niżej podanego, zgłosili się w tu tej­
szym Sądzie i wnieśli oświadczenie co do 
dziedziczenia, w przeciwnym bowiem razie 
spadek zostanie przeprowadzony ze zgłasza­
jącymi się dziedzicami i z kuratorem dr. Na­
tanem Oberlanderem ustanowionym dla nie­
obecnych.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Brzeżauy, 7 sierpnia 1918. (3948 2—3)

Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 4378 (15 L /18). (3978 1 - 3 )

Podaje się do wiadomości, że Senaty 
odwoławcze tutejszego e. k. Sądu krajowego 
V., VI. i XI. przeniesione zostają z dniem 
27 sierpnia b. r. z realności przy ul. Gu­
towskiego 1. 13 na ul. Krasickich (dawny 
ginach c. k. Dyrekcyi kolei państwowych)
1. 5.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 21 sierpnia 1918.

O. II. 114/18 (1). Przeciw Dankowi 
Gryczowi, którego m Pjsee pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Grybowie przez Annę 2go Grycz 
z Banicy pozew o zapłatę kwoty 1000 kor, 
zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 3 września 1918 na godz. 
11 rano biuro Nr. 10. Gelem strzeżenia praw 
Danka Grycza ustanawia się p. dr. Stanisła­
wa Kokacha, adwokata w Grybowie, kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie Danka 
Grycza w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 16 sierpnia 1918. (3974)

O, II. 172/18 (1). Przeciw niewiado­
memu z pobytu Błażejowi Bobełowi z Har- 
butowic wniosła do tutejszego sądu pozew 
E stera recte Silwestra Piorunkiewicz z Har- 
butowic o zapłać nie 2940 kor. zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono rozprawę na 2 
września 1918 o 9'80 rano. Celem shzeże- 
nia praw pozwanego ustanowiono dla niego 
kuratora Jana Noculę wójta z Harbutowic.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Kalwarya, dnia 31 lipca 1918. (3976)

DONIESIENIA PRYWATNE.
IV. Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie

członków Gal. ogólnego Towarzystwa budowlanego i  m ieszkaniow ego o charakterze in s ty tu c ji 
dobra ogólnegu we L w ow ie, stow. zarej. z ograu. poręką, odbędzie się w poniedziałek dnia 2 w rześnia
1918 o godz. 6 po południa w własnym lokalu przy nl. Chorążczyzna 1

porządkiem dziennym :
1 Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności w ostatnich latach.
3. Sprawozdanie kasowe i bilanse za lata 1913, 1914, 1915, 191G
4. Wybór 6 członków Bady nadzorczej na 3 lata.
5. Wybór 4 członKów W ydziału kierująeego na sześć lat.
6. Wnioski członków.
Na to Zgromadzenie członków tego Stowarzyszenia zaprasza 

(3967)

11 A II. piętro z następującym

1917.

D Y R E K O Y A .

OOOOO OOOOO OOOOOOOOOOO OOOOO OOOOO
Ogłoszenie.

M łyn  tu r b in o w y  w o d n y  w  D em n i o b o k  D r o h o w y ż a  
w  p o w ie c ie  Ź y d a c z o w s k im , w y d z ie r ż a w i F u n d a c y a  
S t a n is ła w a  hr. S k a r b k a  n a  la t  t r z y  o d  i - g o  g r u d n ia  
1918. 

O fe r ty  p r z y jm u je  c e n t r a ln a  A d m in is tr a c y a  F u n -  
d a c y i w e  L w o w ie , G m ach  S k a r b k o w s k i  I. p ., d rzw i  
N r. 15, d o  d n ia  2 0  w r z e ś n ia  1918.

B l iż s z e  w a r u n k i p r z e jr z e ć  m o ż n a  w  c e n tr a ln e j  
A d m in is tr a c y i i w  Z a r z ą d z ie  d ó b r  D r o h o w y ż a . (39G81- 3)
OOOOO OOOOO OOOOOOOOOOO OOOOO OOOOO

M ie jsk i U rząd  g o s p o d a r c z y  w e  L w o w ie .
L. M. 108.462/18 XVII.

Ogłoszenie.
(3962 2 - 3 )

Zarząd gminy m. Lwowa uzyskał praw o wyłącznego zawierania kon­
traktów  o dostaw ę kartofli w r. 1918/19 w następujących pow iatach: L w ów , 
Bóbrka, Żółkiew, Przem yślany (powiat sądowy), Zaleszczyki i Borszczów.

W interesie P. T. Producentów  powyższych powiatów leży zawierania 
ta,kich kontraktów, gdyż prócz ceny wyższej w ynikają dla nich w tym  w y­
padku i inne znaczne korzyści poszczególnione w obowiązującem rozporzą­
dzeniu m inisteryalnem .

Ze względu na to, że term in do zawierania kontraktów  wkrótce się skoń­
czy. uprasza Zarząd m iasta wszystkich P. T. Producentów  powyższych po­
wiatów, którzy dotychczas umowy o dostawę kartofli z gm iną m. Lwowa nie 
podpisali, o łaskaw e ustne lub pisemne zgłoszenie się w tym celu w  miejskim 
Zakładzie aprowizacyjnym we Lwowie, ul. Bema 1. 21 lub też w Dyrekcyi 
Związku Ziemian we Lwowie, ul. Kopernika 1. 4 a to najpóźniej do dnia 28 
sierpnia b. r.

Zarząd gminy król. stoł. m. Lwowa.
We Lwowie, dnia 20 sierpnia 1918.

K ro je
„FAVORIT“
znane z dokładności do 
nabycia u wyłącznego za­

stępcy

H e n ryk a  Bu chstaba
Biuro dzienników i ogło­
szeń Lwów, Karola Lu­

dwika 21.

Broszura wskazująca na u-
sposobienie, właściwości 

duchowe, zalety i wady cha­
rakteru, co czynie wypada, a 
czego unikać. Do nabycia pod 
tytułem „Kiedy się urodziłeś" 
we wszystkich trafikach.

„Oobermann"
suczka 8-tygodniowa za 
3 0 0  kor. do sprzedania. 
Bliższa w iadom ość: ul. 

Potockiego 48, II. p

BBBBBBBSB
AftrOCU mieszkańców Lwo- 
ftUludJ wa wysyła „Wyda­
wnictwo Księgi Adresowej" za 
opłatą 50 hai. za adres, za 
kilka lub kilkanaście adresów 
policzy się po 40 hal. Porto 
opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tość można uiścić znaczkami 
pocztowymi. Adres: Lwów , 
u l. Grottgera 1. 6.

I I I I I I I I I

TUSZE •
STANISŁAW ABL

Lwów,
Karola Ludwika 11

(naprzeciw pomnika Sobieskiego).
(5402 7 4 -1 2 1 )

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
Tow. Akcyjne LWÓW, 3-go Maja 1. 5,

przyjmuje

wkładki oszczędności
na 4°!«.

Wkładki do 5 0 0 0  H. wypłaca Bank 
bez wypowiedzenia. (2601)

Garnitury młocarniane
parowe, kompletne z pasami i płachtami? 

fabrykat pierwszorzędny,
poleca do natychmiastowej dostawy

Związek Ekonomiczny
„ K ó ł e k  r o l n i c z y c h "

K r a k ó w ,
Rynek gł. 2 9 . Oddział rolniczy.

(3911 2 - 2 ;

Bez operaeyi radykalna pomoe dla naj- } zastarzalszy ch i  najniebezpieczniejszych 
cierpień przepukliny.

Proszę żądać prospektu gratis i franko od specyalisty  
ł-. k . patentowanych bandaży na przepuklinę M. Frei- 
lic lia , Lwów , Gródecka 35, w w łasnym  domu. Różnego  
rodzaju bandaże przepuklinow e dla kobiet załatw ia  

żona.
W A Ż N E  U Z N A N I E

najw iększego lekarza i  h yg ien isty  dzisiejszej doby, 
dla lrkarza przepuklinow ego M, FREILIOHA.

Nasz honorowy członek M. Freilieh, wybitny lekarz 
przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplomem 
honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie lecznictwa 
i złotym medalem na III. międzynarodowe, wystawie, 
otrzymał właśnie załączony dokument, przesłany na jego 
ręce przez naszego prezydenta honorowego prof. dr. med. 
Edwarda Beioha dyr. i wiceprezydenta Cesarskiej L. C. 
Akademii.

L ist ten opiew a:
Wielce Szanowny Kolego:

Każdy lekarz i hygienista, który postawił sobie za 
cel zmniejszenie liczby operaeyi chirurgicznych, musi spo­
tkać się z uznaniem jako dobroczyńca ludzkości. W szcze­
gólności dotyczy to dziedziny cierpień pachwinowych, gdyż 
doświadczenie uczy, iż większa część tych chorych, podda- 
rącyeh się operaeyi, umiera, niż po operaeyi przychodzi 
do zdrowia. Musi więo przyjść do tego, by chorych takioh 
leczono bez operaeyi. W szczególności ten sposób terapii, 
zdąj“ się cieszyć o wiele lepszymi wynikami, niż dotych­
czasowe metody operacyjne.

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych czasach 
używanych, a mających na celu uzdrowienie cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operaoyi, by omi­
nąć w ten sposÓD niebezpieczeństwo. Metoda p. M. F re ili­
eh a we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczniej do 
celu. Jest rzeczą koniecznie potrzebną, by tę metodę wy­
tłumaczono w niedawno temu wydanej broszurce, wzięto 
poważnie pod rozwagę, aby za pomocą jej, wielu setkom 
ludzi przywrócić zupełnie zdrowie i oszczędzić im niebez­
pieczeństwa krwawej operaeyi.

Uważam za obowiązek mój wyrazić publicznie to 
moje głębokie przekonanie.

Z szacunkiem

(3575 6 -1 0 )
D r. med. p liil. sc ien t. e t l i t .  R eich

TJniwersitets-Prof. ete.
N ieupon-Bains w Belgii, 19 stycznia 1907.

Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12.


